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Wojciech WIECZOREK

B A N K R U C T W O
CZY UPADEK CYWILIZACJI
MOŻNA dziś uznać za fakt bez­

sporny, że pośród ogółu in­
telektualistów katolickich 

ma sprzeciwów co do uznania 
średniowiecznego ideału cywiliza- 
c ji chrześcijańskiej za historycznie 
przeżyty i co do konieczności przy­
jęcia nowego. Mówiąc jednak o u- 
Padku ideału średniowiecznego kon 
statuje się zazwyczaj — nie zapu- 
G2*zając Się w szczegółowe docie­
kanie przyczyn — że upadek ten 
nastąpił w epoce Odrodzenia, że 

humanizmu epoki Odrodzenia 
rozpoczyna się okres „rehabilita­
c ji stworzenia wbrew Bogu” .

Zdaje ml się, że właśnie ten 
okres t j. okres załamania się śre­
dniowiecznego ideału cywilizacji 
chrześcijańskiej wymaga ze strony 
katolików gruntowniejszego prze­
pracowania i obszerniejszych ko­
mentarzy. w  przeciwnym razie, w 
•wypadku uchylania się od tego za- 
Radnienia, utrzymuje się w mocy 
teza naszych światopoglądowych 
Przeciwników głosząca, że upadek 
średniowiecza i związany z nim 
kryzys świata chrześcijańskiego na 
stąpił na skutek historycznego ban 
kructwa idei, która ożywiała wie- 
ki średnie (a więc średniowieczny 
ld<?al cywilizacji chrześcijańskiej), 
®2yii krótko mówiąc religii chrze- 
^ctJańskiej. Katolicy nie god2ą się 

tą tezą, wierząc, że religia chrze 
Jańska jakkolwiek objawiona w 

r ' ^ u histerii wykracza poza jej 
ainy znajdując swe źródło w ist- 

feeniu Boga, Ale w dialogu świa- 
Oglądowym argumenty oparte 

a Wierze nie są komunikatywne 
a naszych przeciwników świato­

poglądowych i byłoby dziwnym, 
yhy było inaczej. Istnieje tedy 

eczność rozstrzygnięcia zagad 
nia na płaszczyźnie rozumu: czy 

«tanu3 świata chrześcijańskiego na 
s t ia \  n& k lite k  przeżycia się chry 
KościZmU’ jak twlerdz^ krytycy 
krv7v°*a’ czy też Przyczyn tego 
ed7 i U należy sł§ dopatrywać 
kryz6 'nC,Zlê ' ^ y h  innymi słowy: 
świat ChrystIa™ ń  czy kryzys 
wanv& chrzeicij ańskiego spowodo- 
ł u h' .Upadkiem określonego idea-
ścijański^62116̂ 0 cywilizacj i chrze- 

dla dalszych uwag
G aw rS k,b?dą artykuły AlfredaWrońskiego „Jak powstała re li- 
8 a kultury” i „Katolicyzm, kultu- 
(ań9 P̂°^ tyka” zamieszczone w 36 
Jutr 1,1 37 (303) numerze „Dziś i 
6ćln° ’ W artykułach tych (szcze- 
świe'6 W Pierwszym) jakkolwiek po 
gadn(Dn^m przede wszystkim za- 
k leniu wzajemnego stosunku 

^  * polityki. znajdujemy tak-, 
m cresujące rozważania dotyczą 

* ryzysu świata chrześcijańskie- 
Gawroński również jest zdania,

. sredr|lowieczny ideał cywilizacji 
, rzp cijańskiej załamał się w eno 
-  Odrodzenia. Ale idzie dalej do- 
ny h*C' Że ' eg0 uPadek spowodowa 
św»t"d z koIe* przeświadczeniem 

ia a chrześcijańskiego o nie­

zmienności i naturalności istnieją­
cej struktury społecznej, dążącego 
„z naiwną odwagą dzieciństwa do 
stworzenia Bogu wielkiego zamku 
obronnego na ziemi — mimo natu 
ralnej struktury społecznej i m i­
mo naturalnych form społecznych, 
jakie istniały w tym czasie” . Ga­
wroński pisze słusznie, że „w śred­
niowieczu świat był pojmowany ja  
ko układ statyczny, jako niezmien 
ny porządek rzeczy, w którym czło­
wiek tkwi, lecz który właśnie wsku 
tek swej niezmienności nie może 
być przedmiotem twórczości i od­
działywania człowieka” . Dynamikę 
świata odkrywa dopiero człowiek 
Odrodzenia, „odczuwa, że jego roz­
wój wewnętrzny jest związany z 
rozwojem świata doczesnego anga­
żującego w coraz większym stop­
niu jego energię duchową, świat, 
w którym żyje, nie jest nierucho­
mym porządkiem, lecz zmienia się, 
a te jego zmiany nie są przypad­
kowe, lecz kryje się w nich jakaś, 
głęboka konieczność, której pełne 
znaczenie człowiek stara się po o- 
macku wykrywać” .

Przytoczone wyżej cytaty są słu 
szne, Ale nie odpowiadają jeszcze 
w sposób wyczerpujący na pytanie: 
kryzys chrystianizmu czy kryzys 
świata chrześcijańskiego? Bo prze­
cież można by powiedzieć, że właś­
nie chrystianizm kazał widzieć 
świat jako układ statyczny, a Od­
rodzenie obalając te poglądy wy­
kazywało fałszywość samych zało­
żeń. Postawmy więc dalsze pyta­
nie. Dlaczego świat chrześcijański 
nie dostrzegł dynamiki rzeczywi­
stości społecznej.

POWRÓĆMY do średniowieczne 
go ideału cywilizacji chrzęści 

jańskiej, ideału „Sacrum Impe­
rium ” . Ideał ten nakazywał chrze­
ścijanom budowanie zamku obron 
nego dla Boga na z’emi ponad ist 
niejącą strukturę społeczną w uz­
naniu jej niezmienności i natural­
ności. Kształtując się w począt­
kach średniowiecza niewątpliwie 
czerpał uzasadnienie ze szczegól­
nej sytuacji społecznej schyłku 
świata starożytnego. Zaś sytuacja 
społeczna tego okresu nie dawała 
powodów do optymizmu.

Agonia cywilizacji antycznej, a 
przede wszystkim stosunków społe 
cznych świata starożytnego miała 
szczególny przebieg. W przeciwień 
stwie do innych przełomowycn e- 
pok w historii brak było wówczas 
perspektyw postępu społecznego, 
postępu na płaszczyźnie urządzeń 
ekonomiczno-społecznych. Jego no­
sicielem nie mógł być z natury 
rzeczy chylący się do upadku ofi­
cjalny świat rzymskich arystokra­
tów, pogardzający pracą, trwonią­
cy przy stołach biesiadnych reszt­
ki swej godności. A doły społeczne? 
Milionowe rzesze niewolników, na 
barkach których wznosiła się cała 
świetność cywilizacji antycznej? I- 
deałem społecznym niewolników 
przygniecionych ogromem nędzy i

upośledzenia, tkwiących w prymi- 
tywiźmie wytwórczym, był powrót 
do pierwotnych stosunków plemien 
nych, w których byli wolnymi ludz 
mi. Ale te stosunki nie mogły się 
równać z poziomem osiągniętym 
przez cywilizację antyczną. Odru­
chy buntu społecznego ze strony 
niewolników były więc niejako z 
goiy skazane na niepowodzenie. 
Nie reprezentowały bowiem dążeń 
obiektywnie postępowych, których 
kryterium jest — jak powiada J. 
Maritain — „posunięcie struktury 
świadomości i struktury życia ludz 
kiego ku wyższym stanom” , ale by 
ły ekonomicznie, społecznie i kul­
turalnie konserwatywne. Dlatego 
też świat antyczny, mimo wyraź­
nych objawów rozkładu, potrafił 
poskramiać nawet poważne bunty 
niewolników np. bunt Spartakusa, 
którego uczestnicy zawiśli na krzy 
żach. śmierć na krzyżu to kres ży 
ciowej walki zbuntowanego niewól 
nika. Z czasem jednak, gdy Krzyż 
miast być oznaką hańby stał się 
symbolem nadziei, świat niewolni­
ków ujrzał w nim zwiastuna swego 
wyzwolenia.

Tak więc u schyłku starożytno­
ści nie było perspektyw dla reali­
zowania heroizmu społecznego. Nie 
posiadali ich niewolnicy,, tym bar­
dziej nie mogli ich mieć uprzywile 
jowani, z trudem odpierający ata­
k i barbarzyńców na granice Impe­
rium Rzymskiego, pozbawieni do­
pływu świeżych niewolników do 
pracy w swych latyfundiach, toczę 
ni od wewnątrz ruiną ekonomicz­
ną i rozkładem moralnym. Dla szła 
chetniejszych i niezepsutych jed­
nostek z oficjalnego świata podo­
bnie jak i dla niewolników pozosta 
wała jedna droga. Droga heroizmu 
metafizycznego, heroizmu polega­
jącego na „wzniesieniu się pomad 
materialne sfery tego świata” . Re 
ligia chrześcijańska objawiona w 
tym czasie w odległej Judei znała 
zła w psychice ludzkiej podatny 
grunt. Zaś ówczesny ideał cywili­
zacji chrześcijańskiej przez to, żę 
był ideałem historycznym, a więc 
uwarunkowanym charakterem epo 
ki, zaczerpnął z rzeczywistości spo 
łecznej takie a nie inne tworzywo.

D o c h o d z im y  więc do genezy 
średniowiecznego ideału cywi 

lizacji chrześcijańskiej. Tworzył 
się on w okresie regresu cywiliza­
cji, jak i miał miejsce na przełomie 
starożytności i średniowiecza, a so 
ki żywotne czerpał z rzeczywisto-’ 
ści społecznej rozkładającego się 
Imperium Zachodniego.

Ale nasi polemiści mogliby po­
wiedzieć, że owa rzeczywistość spo 
łeczna nie tylko uwarunkowała cha 
rakter ideału średniowiecznego, 
ale także sam chrystianizm był pro 
duktem tej rzeczywistości W tej 
interpretacji chrystianizm uważa­
ny byłby za jedyny możliwy na ów 
cześne czasy postępowy program 
społeczny polegający na „ucieczce 
w zaświaty” z nędznej rzeczywisto

R E L I G I I
TEOKRATYCZNEJ?

ści, której nie można było napra­
wić. Stosunek religii objawionej do 
Ideału cywilizacyjnego kształtował 
by się wówczas jako stosunek przy 
czyny do bezpośredniego skutku. 
Czy jest to jednak zgodne z praw 
dą?

Ewangelie nie kształtowały bez­
pośrednio ideału cywilizacji chrze 
ścijańskiej. Nie kształtowały, gdyż 
nie było to. ich zadaniem. Jakkol­
wiek nasycone treścią społeczną 
nie dawały i nie dają bezpośrednich 
i szczegółowych dyrektyw dotyczą 
cych urządzenia stosunków spo­
łecznych. Jeśli powiemy, że urzą­
dzenia społeczne są przedmiotem 
oddziaływania zasad ewangelicz­
nych, to z tym zastrzeżeniem, że 
oddziaływanie to odbywa się za po­
średnictwem pojęć społecznych po­
szczególnych ludzi żyjących w da­
nym społeczeństwie. Ewangelie nie 
są metodą realizowania konkretne­
go programu społeczno-polityczne­
go: Ich niezmienny walor polega na 
tym, że określają generalny kleru 
nek poszukiwań społecznych. Dro­
gowskazem jest miłość bliźniego, 
aktualna zawsze w każdym miej­
scu i czasie. Ale jest rzeczą jasną, 
że metody jej wcielania w życie są 
różne, zależne od momentu histo­
rycznego. Chrześcijanie obowiąza­
n i są więc do poszukiwania tych 
metod w każdej epoce. Tworzą oni 
systemy filozoficzne i koncepcje 
społeczne. Ale ich poglądy filozo­
ficzne i społeczne Jako ludzi żyją­
cych w określonych epokach histo 
rycznych są uwarunkowane histo­
rycznie. Te uwarunkowania wyci­
skają piętno zarówno na syste­
mach filozofii chrześcijańskiej jak 
i na koncepcjach społecznych zwią 
zanych z jakimś systemem filozo­
ficznym.

Ideał średniowieczny cywilizacji 
chrześcijańskiej — jak słusznie za 
uważył Gawroński w swych arty­
kułach — był społeczną konse­
kwencją augusłynizmu. Ale czy na 
poglądach św. Augustyna nie odci 
snęła piętna rźęczywistość społecz 
na epoki, w której tworzył biskup 
z Hippony, a więc analizowana wy 
Żej rzeczywistość rozkładającego 
się świata starożytnego? Pozornie 
nie. Najważniejsze tezy filozoficz­
ne św. Augustyna nie nawiązywały 
do rzeczywistości, mówiły o Bogu, 
duszy, prawdach wiecznych. Po­
gląd, że filozofia św. Augustyna by 
ła w pewnej mierze uwarunkowa­
na przez istniejący stan cywiliza­
cji, można by obalić dowodząc, że 
jeśli już mówimy o, „wpływologii” , 
w ocenie filozofii św. Augustyna, 
to przede wszystkim natkniemy 
się na wpływy Platona \ jego kon­
tynuatorów. Istotnie św. Augustyn 
był tym filozofem, który zaczerp­
nął wiele z poglądów platońskich. 
Dość wspomnieć, że pod wpływem 
Platona przyjmuje dualizm życia 
doskonałego i ziemskiego i rozwi­
jając tę myśl głosi przewagę du­
szy — pojmowanej jako samotna,

odrębna substancja—-nad, ciałem. 
Konsekwencją tego poglądu była 
niewątpliwie augustyńska teoria 
poznania. Jej treścią jest teza, że 
umysł poznaje najlepiej Boga, du 
szę i prawdy wieczne. Wszystko co 
inne, jest przemijające i niegodne 
poznawania. Poznawanie przyrody 
np. jest ciekawe, ale daremne — 
nie odkrywa bowiem prawd funda 
mentalnych. Na tym zrębie filoao 
ficznym i teoriopoznawczym budu 
je św. Augustyn swoje poglądy spo 
łeczne.

O PARCIE się św. Augustyna na 
Platonie nie było rzeczą przy 

padku. Chorowita cywilizacja anty 
czna godna była zaiste miana kró 
lestwa diabła. Brak ziemskich per 
spektyw usunięcia zła kierował 
wiele szlachetnych umysłów ku do 
skcnałości, która nie była d osko na 
łością tego świata. Ubóstwo środ­
ków poznawczych i dziecięcy jesz­
cze Stan wiedzjj o przyrodzie i spo 
łeczeństwie wyolbrzymiały ciężki 
kryzys cywilizacji do rozmiarów a- 
pokaliptycznej wizji bliskiego koń 
ca świata. W świetle tego, walka 
społeczna o świat ziemskiej spra­
wiedliwości wydawała się nonsen­
sem i dodajmy, nonsensem wytłu­
maczonym niedojrzałością warun-» 
ków ekonomicznych i brakiem re 
wolucyjnej siły społecznej, która 
mogłaby tę walkę podjąć. Jedynym 
zadaniem było więc doprowadze­
nie do zwycięskiego kcńca zmaga 
nia Kości-oła Powszechnego z połę 
pioną „civitas terrena” , która mu 
była przeciwstawiana. Tak sformu 
łowane poglądy historiozoficzne św. 
Augustyna stają się z czasem — 
mimo stabilizacji życia społeczne­
go w epoce feudalnej i narastania 
w niej nowych problemów społecz 
nych — ideologiczną motywacją 
średniowiecznego ideału „Sacrum 
Imperium” (najjaskrawszym tego 
wyrazem była walka Papiestwa z 
cesarstwem o polityczny prymat w 
świecie średniowiecznym).

Mógłby ktoś powiedzieć, że jeśli 
augustynizm przyczynił się walnie 
do przekonania, że struktura spo­
łeczna jest niezmienną, ozy też nie 
ważną i że określił kształt średnio­
wiecznego ideału cywilizacji chrze 
ścijańskiej, o tyle toińzm kanoni 
zował niejako rzeczywistość feoda 
lizmu uznając ostatecznie jego na 
turalnosć. Często słyszy się zarzu­
ty, że tomiz-m jest filozofią staty­
czną. Taka ocena tomizmu jest nie 
słychanie powierzchowna, świad­
czy jedynie o braku elementarnej 
znajomości tej filozofii, które) pod 
stawą jest nauka o możności i ak­
cie będąca potwierdzeniem dyna­
m iki i zmienności wszystkiego co 
istnieje. Jedynie Bóg jest czystym 
aktem, bytem nieskończonym.

Możemy więc dojść do konkluzji, 
że nie chrystianizm, ale jego społe 
cz-na interpretacja w określonych 
warunkach historycznych uwarun 
kowala kształt ideału średn.owle- 

(Dckonczeme na sir. 4.)
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Andrzej MICEWSKI

Z Ł Y  PROROK I P IĘ K N A W IZ J A
NA jednym z posiedzeń Izby Ludo­

wej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej minister spraw zagranicz­
nych NRD Georg Dartinger, czołowy 
przywódca CDU we Wschodnich Niem­
czech, powiedział:

„...Zarzucano słusznie narodowi nie­
mieckiemu, że nie miał dostatecznej si­
ły, aby stworzyć ruch oporu przeciw 
naejo-nai-socjaiizmowi i jego barbarzyń. 
stwu. Inne narody poniosły wielkie o- 
f i ary walcząc w ruchu oporu. Teraz 
przyszła godzina, kiedy także naród 
niemiecki musi rozwinąć i doprowadzić 
dó przełomu wielki, historyczny i za­
pewniający przyszłość naszemu naro­
dowi — ruch oporu: oporu przeciw 

' remiiitaryzacji“ .
W ten sposób młoda Republika nie­

miecka wskazuje swemu narodowi dro­
gę' rehabilitaryzaCji. Naród niemiecki 
przechodzi wielką próbę dziejową, 
siśfće sił starych i nowych. Dramat 

: rozbitego narodu niemieckiego rozgrv- 
,wa się nie tvlko na linii granicznej 
NRD i Trlzonl: Właściwy podział bieg­
nie po obu stronach linii granicznej, 
ma on w poważnym-stoońu charakter 
klasowy, jest także podziałem między 
dobrem i złem, pokojem i wojną, nie­
ludzkim zwyrodnieniem i najszerzej 

-po:eł vm humanizmem. Oczywiście 
N R D  jest w dzisiejszych Niemczech 
podstawową barą przem'anv dla całe­
go kraju, powoduje to przede wszys­

tk im  różny od Niemiec zachodnich 
układ sił klasowych młodej Republiki, 

Odpowiadaliśmy sobie w eiokr.otnie 
na pyt a tnie, kro ma zdecydować o z wy. 
eięstwie także po tamtej stronie linii 
granicznej, dzielącej sztucznie państwo 
n.eatieckie. Zdecydować o zwycięstwie 
ma młodzież. Na to pytanie daje wła­
śnie szeroką odpowiedź książka Ed­
munda Jana Osmańc2yka pt. „Mło­
de Niemcy“ ,*) której omówienie od 
diwna już jesteśmy winni autorowi i 
czytelnikom.

Byłoby co najmniej nierozsądne wy­
obrażać sobie, że pełne zrozumie­
nie w naszym społeczeństwie prze­
mian zachodzących w Niemczech jest 
rzeczą nie budzącą wątpliwości, po­
dobnie jak niesłuszne byłoby twierdze 
nie, że możemy choć na chwilę zaprze­
stać ciągłej pracy uśw:adam:a'ąeei opi- 

•■nię publiczną o przełomie jaki się do­
konał w Niemczech. Nlk* tak dziś n;e 
twierdzi. Ale ogólnikowość polskiej pu­
blicystyki na tematy niem:eck:e wciąż 
daje się jeszcze zaobserwować Ed­
mund Jan Osmańczyk jest jednym z 
tych ludzi piszących o Niemczech, 
którzy właśnie nie popełniają tego błę­
du, którzy najbardziej przez swcke 
„znawstwo“ problemu przyczyniają się 
do szerokiego oddziaływania ich publ:- 
cystyki. Książka „Młode Niemcy", speł­
ni* postawione jej przez autora-.zada­
nie. Tłumaczy genezę, przebieg , i roz­
miary przemiany młodzieży niemieckiej, 
uwiarygodniając sądy ogólne wielką 
i;ośe:ą przykładów, faktów, i dowodów 
szczegółowych. Osmańczyk, rasowy 
publicysta, nie uogólnia żadnej tezy 
nie Opierając jej na faktach- wziętych 
t  życia, ale również nie zarzuca cźy 

. teinlka samotni faktami, dając mu ich 
tło, wyjaśnienie i ocenę.

Autor wiąże organicznie problem 
młodzieży niemieckiej z ogólną sytua­
cją Niemiec, dlatego też pierwszą część 
książki poświęca syntetycznej analizie 
rozwoju i stanu sytuacji politycznej. w 
Niemczech, a w dalszych partiach 
książki stale nawiązuje do charakte­
rystyki wydarzeń ogóino-połityczńych.

ZŁY, ZBRODNICZY PROROK

O  YTUACJA niemiecka, pełna tak 
wspaniałych perspektyw w dniu 

podpisania układu poczdamskiego, roz­
wija się. w znanym nam -kierunku, 
zupełnego rozbicia i podziału Niemiec.
Co to rozbicie oznacza w psychice 
przeciętnego Niemca, ilustruje nam Os­
mańczyk cytując następujący napis 
wyryty już w roku 1918 w celi wię­
ziennej, w Heimstedt: „Aresztował mn'e

* )  E d m u n l Jan O sm ańczyk: „M łode  
B is iń e y " , C zy te ln ik  U51.

Niemiec, za to, że jako N:emiec, sze­
dłem z Niemiec do Niemiec".

Był w Niemczech zaraz po zakon, 
czeniu wojny pewien zły prorok, który 
usiłował precyzyjnie przewidywać róz 
wój sytuacji w ciągu następnych lat, 
był nim nie kto inny, ale sam Herman 
Goering Osmańczyk cytuje jego zło­
wieszcze przepowiednie składane w 
więzieniu norymbergskim, które warto 
tu powtórzyć, by zwrócić uwagę czytel­
nika na rodowód dzisiejszej remiiitary­
zacji t rewizjonizmu, tak mistrzow­
sko przedstawiony przez Osmańczyka 
w książce „Młode Niemcy“ .

Mówił więc Goering między innymi:
..„Jestem przekonany, że w sztabie 

Montgomery'ego znajdują s!ę dokład­
ne opracowania planów wojny ze 
Związkiem Radzieckim“ ...

... Pięć dni przesłuchiwano Keitla,
Jodła i mnie w sprawie możliwości ata­
ku na Związek Radziecki od strony Ma. 
lej Azji“ ...

... Wojna ta stanie się nieunikniona,
jeśli mocarstwa . zachodnie będą usiło­
wały połączyć trzy strefy zachodnie w 
państwo buforowe skierowane prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu“ ...

... Potrzebny im będzie wówczas czło­
wiek, dostatecznie silny, by stać się 
centralną postacią dla wszystkich 
Niemców. Pomyślą wtedy jeszcze raz ó 
mnie. N: estety nie będę już żył"...

Goering by! złym, zbrodniczym pro­
rokiem, a rachuby jego były trafne 
tylko tam, gdzie stanowiły rodowód dla 
nowego faszyzmu. Poza tym szczegól­
nym wypadkiem wszystkie jego prze­
widywania były błędne. Istotnie, Ame­
rykanie u'worzyli ze stref zachodnich 
państwo buforowe skierowane jprzeciw- 
ko ZSRR, a następnie znaleźli następ­
ców Hitlera i Goeringa w osobach 
przywódców faszystów zachodnio-nie- 
mieckicb, ale wojna mimo. to nie stała 
się nieunikniona, bo powstał obóz po­
koju na całym święcie, bo powstała 
wspaniała, odrodzona młodzież nie­
miecka, o której właśnie Osmańczyk 
napisał swoją książkę.

REPORTA2 RADOSNY

P O mocnym wprowadzeniu ogólno- 
politycznym książka Osmańczyka 

przeradza się w radosny reportaż o no­
wej młodzieży niemieckiej po tej i tam. 
tej stronie sztucznej granicy nad Łabą. 
Najwr'ęk=rą zaletą tego reportażu jest 

• fakt, że nie zawiera ort jakiegoś statycz­
nego obrazu wolnej młodzieży nie­
mieckiej z roku I950, kiedy to autor 
odbywał swoją wędrówkę po Niem­
czech, ale że dostarcza bogatego mate­
riału ¡lustrującego dynamikę rozwojo­
wą oraz najgłębsze przyczyny dokony- 
wającej się przemiany. Bardzo ważnym 
czynnikem są także fakły i liczby, któ­
re podaje Osmańczyk, a które pożwa­
la ją nam wyobrazić sobie moratlne i 
'materialne warunki kształtowania się 
psychiki młodego Niemca w różnych 
częściach jego sztucznie,, podzielonej 
ojczyzny. •

Osmańczyk podaje np..takie fakty.
W maju 1950 roku katolicki miesięcznik 
w Niemczech Zachodnich „Herder — 
Korrespondenz" ogłosił bilans, pięcio­
letniej pracy „wychowawczej“, zachod­
nich okupantów: „dwieśeieJysięcy ćfzie. 
ci nieślubnych, których ojcowie — żoł­
nierze okupacyjni — zostali prawem 
zwycięscy zwolnieni od- obowiązku 
piacenia alimentów. Ponad, nrlion rocz­
nie spędzeń płodu — rekord w historii 
Niemiec i Europy, sześćdziesiąt procent 
przestępstw kryminalnych, ■'popełnio­
nych w Sztuttgarcie prąez nieletnich.“ . 
Albo dane o studentach be? przyszłości. 
Dnia 12 kwietnia 1950 roku dziennik 
■brytyjski d’a ludności niemieckiej „Die 
Welt“ żąda zmniejszenia liczby uczą­
cej się w wyższych szkołach młodzie­
ży,. ponieważ, ze 107.000 studiujących 
„100.009 studiuje właściwie na próżno, 
gdyż nie znajdzie pracy w wyuczonym 
zawpdzie“ ... „W strefie radzieckiej licz­
bę 44 tysięcy studiujących zamierza 
się w przyszłym roku podwoić. Dla nas 
jednak byłoby lepiej, gdybyśmy liczbę 
zachodnio niemieckich, studentów mo­
gli obniżyć do 40 tysięcy. Wielu mló-

dych ludzi, uchronimy przez to od roz­
czarowań".

Warunki i możliwości rozwoju mło­
dzieży we wschodnich i zachodnich 
Niemczech nie dają się porównać. Nic 
więc dziwnego, że dziś młodzież w 
.NRD idzie drogą społecznego odrodze­
nia, a młodzież zachodmo-niemiecka 
coraz częściej się wykoleja. A!e byłoby 
błędem mniemać, że odrodzenie mło­
dzieży niemieckiej od samego począt­
ku było łatwiejsze w strefie radzieckiej 
niż w Niemczech Zacliodnich. Bysł ry 
obserwator ©smańczyk me zatpomina 
oczywiście o tym problemie, ilustrując 
bogato wszystkie różnice dzisiejszego 
życia młodzieży w obu częściach Nie­
miec, wskazuje jednocześnie, że w 
pierwszym, początkowym etapie pracy 
odrodzeńczej najtrudniejsze zadania ! 
największe kłopoty miał ruch odrodzeń- 
czy właśnie w strefie wschodniej. Wy­
gląda to 'na paradoks, bowiem każde 
dz:ecko dzisiaj wie, że władze tej czę­
ści Niemiec szły na rękę sprawie prze. 
miany. Ale nie zapominajmy o ciągłych 
pozostałościach dawnych czasów. Naj­
większą ł rudność wychowawczą w pier­
wszym etapie w strefie radzieckiej sta­
nowił kompleks antyrosyjski zakorze­
niony w narodzie nienreckim przez hi- 

: łleryzm. Bez ■ rozwiązania zagadnienia 
: rosyjskiego nie można było w Niem­

czech Wschodmch podjąć jakiejkolwiek 
pracy wychowawczej. Trudność tę wiel­
kim Wysiłkiem przezwyciężono. Ale 
właśnie największą za!e*ą książki Ed- 

. munda Osmańczyka jest to, że przed­
stawił on rozwój odrodzema młodzie­
ży niemieck!ej n:e w sposób sielan­
kowy. ale że powiązał go z całą we­
wnętrzną szarpan.ną, z trudnościami, 
wątpliwościami, jakie przeżywał każdy 
młody Niemiec przez pierwsze lata, by

wreszcie znaleźć prawdziwą drogę. W 
każdej części Niemiec, w każdym śro­
dowisku klasowym, na wsi i w mieście 
przemiana *a przebiegała w sposób 
trochę inny, dla danego terenu śpeśy- 
ficzny. Osmańczyk umiał „pokazać 
wszechstronnie i przekonywająco prze­
bieg procesu przemiany. Autor przeży­
wa . odrodzenie młodzieży niemieckiej 
razem z nią, entuzjazmuje, się nim, de­
nerwuje przeciwnościami i kontrakcją 
zachodnio-niemieckiego faszyzmu, opi­
suje wszystko barwnie i  bezpośredn o, 
z dużym talentem publicystycznym, tak 
że nawę* nie zauważymy pewnych czy­
sto emocjonalnych momentów, które 
pod piórem innego, mniej utaienowa- 
nego publicysty raizić by może mogły 
zbytnią afektacją.

J EDNA dziedzina, została '¡pominię­
ta w obrazie Wolnej Młodzieży Nie. 

mieckiej, jaki narną przedstawił Edmund. 
Jan Osmańczyk, Chodzi mi o zagadnie­
nia światopoglądowe. Osmąńćzyk słu­
sznie, choć cżasem zbyt Uogólniając i 
nie, najszczęśliwiej, formułująć; ' potę­
pia działalność katolików.; -.zachodnio-- 
niemieckich, wraz z częścią dućhowien. 
s*wa i hierarchii na. rzecz rewizjonizmu 
i remiiitaryzacji. Ź książki jego mogło­
by jednakże wynikać, że w całych 
Niemczech nie'ma sit katolickich i 
chrześcijańskich, które są po stronie 
postępu i pokoju Siły tak:e wprawdzie 
stale jeszcze zbyt słabe, rodzą się za­
równo w NRD jak i w Niemczech Za­
chodnich Postępowym hasłom dzisiej­
szego CDU z NRD coraz cześclaj odpo­
wiadają głosy z Niemiec Zachodnich, 
szczególnie należy cieszyć się.pojawie­
niem s:ę tam postępowy *i ośrodków 
młodzieży katolickiej . skłaniającej się 
do założeń pokojowych. Brak nam w 
książce także ustawiania zagadnień

NOTATNIK POLITYCZNY

W ONZ nie wszyslko
po siaremu

BIEŻĄCA sesja ONZ dostarczy­
ła niemało dowodów wyka­
zujących w jak poważnej 

mierze sukcesy Światowego Ruchu 
Obrońców Pokoju wpływają na 
przebieg paryskich obrad. Charak­
terystyczna jest zwłaszcza zmiana 
dotychczasowej proamerykańskiej 
postawy wielu reprezentacji państw 
kapitalistycznych, które chcąc nie 
chcąc muszą się liczyć z narasta. 
;'ącą presją własnej opinii publicz­
nej. Skoro weźmiemy pod uwagę, 
ź? wałka o losy świata toczy się o- 
bec.nie bynajmniej nie na forum 
ONZ, lecz wszędzie tam, gdzie wo­
la milionów iudzi spragnionych 
pokoju krzyżuje się z interesami 
nielicznej grupy inspiratorów no­
wej wojny — łatwiej docenimy 
wymowę oaryskich wydarzeń. W 
ONZ bowiem jak wiadomo repre­
zentacje Związku Radzieckiego i 
państw demokraci ludowei sta­
nowią zdecydowaną ilościowo 
mniejszość lecz jednocześnie wy. 
raźąją wolę setek milionów ludzi 
skupionych w Światowym Ruchu 
Obrońców Pokoju. Fakt ten decy­
duje o stale powiększającym się 
wyłomie w proamerykańskim blol 
ku zdawałoby się niewzruszenie 
¿cementowanym kapitalistyczną 
więzią.

Nawet najbardziej ańtypostępo. 
wo nastawieni członkowie delega­
cji kapitalistycznych rządów nie 
mogą dopuścić do sytuacji, w któ­
rej istotne potrzeby „reprezentowa 
nych” przez nich narodów' byłyby 
wyraźniej bronione przez przedsta 
wicłełi formalnie obcych państw 
niż przez nich samych, znowuż for 
maln'e do tego zobowiązanych. A 
wobec takiej właśnie mocno niewy 
godnej alternatywy stawiani byli 
kapitalistyczni delegaci w efekcie 
rzeczowych i demaskatorskich wy 
stąpień najbardziej aktywnego rze 
cznika interesów sprawy pokoju na 
VI sesji ONZ — radzieckiego mini 
stra spraw zagranicznych Andrze­
ja Wyszyńskiego.

Niedawny pobyt min. Wyszyń­
skiego w Warszawie a zwłaszcza je 
go rozmowa z delegatami Komite­

tu Obrońców Pokoju w dobitny spo 
sób uwyraźniła problem naszkico­
wany ifą^wstępie tych krótkich ro­
zważań. Cyfry przytoczone przez 
radzieckiego gościa i uwydatnione 
przez‘ ffllgo fakty składają się na 
bilans, który jest jednym więcej 
dowodem, iż czynna i zorganizowa 
na walka o pokój może się. poszczy 
cić istotnymi rezultatami nawet 
na tak podległym amerykańskiej 
hegemonii forum jakim  jest ONZ.

„W ubiegłym roku — przypomniał 
min. Wyszyński — za propozycją 
radziecką w sprawie zawarcia Pa­
ktu Pokoju między pięcioma wiel­
kim i mocarstwami głosowało 5 de 
legacji, a w bieżącym roku — 11; 
w ubiegłym roku powstrzymało się 
od głosowania 5 delegacji, a w' bie 
żącym — 13 ; w ubiegłym roku prze 
ciwko wnioskowi radzieckiemu gło 
sowało 50 delegacji, a w bieżącym 
roku — 35...“  M in: Wyszyński omó­
w ił także szczegółowo sprawę t. zw. 
„komitetu akcji zbiorowych” , wy­
branego przez blok angio-amery- 
kański, Wedłpg wniosku tegoż blo 
ku do programu komitetu — każ­
dy członek ONZ miałby być zobo­
wiązany do oddania swych sił zbrój 
nych do dyspozycji ONZ, co ściślej 
mówiąc oznaczałoby oddanie tych 
sił do dyspozycji Amerykanów. Po 
łowa krajów Ameryki Łacińskiej i 
kraje arabskie wypowiadają się „w 
zasadzie” za rezolucją amerykań­
ską, wniosły jednak do niej tyle po 
prawek, że w rzeczywistości najzu­
pełniej stępiły je j ostrze. Z rezolu­
cji bowiem skreślone zostały punk 
ty aprobujące sprawozdanie „korni 
tetu akcji zbiorowych” i punkty zo 
bowiązujące członków ONZ do po­
stawienia swych sił zbrojnych do 
dyspozycji ONZ.

światopoglądowych i religijnych wśród 
odradzającej się mło-dzieży niemieckiej. 

Natomiast wracając do walorów 
książki. Osmańczyka trzeba podkreśkć 
jeszcze’jeden wa-żny moment. Jest nim 
doskonałe wskazanie przez Osmańezy 
ka roli czynnika klasowego vv przemia­
nie młodzieży, niemieckiej, a przede 
Wszystkim roli klasy robotniczej i jaj 
parUi, która zapoczątkowuje, inicjuje 
i przewodzi przemianie. Bez klasy ro­
botniczej j jej partii przemiana ta by­
łaby niemożliwa. Osmańczyk przeko­
nywająco udowodnił w swojej książce 
tę prawdę.

PIĘKNA WIZJA

T ESLI mówimy o mistrzostwie pu- 
*-* bl;cystyki Osmańczyka, to niewąt­
pliwie ostani rozdział tej książki jest 
tego kapitalnym dowodom. Osmańczyk 
przedstawia w nim piękną wizję spot­
kania Polaka z grupą młodzieży nie­
mieckiej w berlińskim Tiergartenie za 
lat... X. Niemcy są już zjednoczone na 
bazie pokojowej i demokratycznej. 
Młoda dziewczynka Ruth podbiega do 
Polaka j z , dziecinną ciekawością mło­
dej pionierki rzuca mu niespodziewane 
pytanie: „Powiedz mi, bardzo proszę, 
Jan, co nas dawniej dzieliło?“

Istotnie trudno o wizję piękniejszą. 
Książka Edmunda Jana Osmańczyka 
dostarcza nam realistycznych, faktycz­
nych dowodów, że historia toczy się 
w tym kierunku, że są dane. aby wizja 
ta, tak nadzwyczajna dla umysłowośći 
współczesnego Europejczyka, słała się 
faktem. Trzeba sobie jednakże powie­
dzieć, że wizja ta musi być reahzowana 
przez ludzi zarówno z tej jak i z tamtej 
strony granicy pokoju nad Odrą j Ny­
są Łużycką. Andrzej Mlcewskl

dzieje się

Podobną porażkę odniósł blok an 
glosaski w wyborach nowych człon 
ków Rady Bezpieczeństwa, w trak 
cie których Amerykanie przez osie 
mnaście tu r nie mogli przeforso­
wać kandydatury rzekomo „sło­
wiańskiej” Grecji. Istotnym wresz 
eie sukcesem przedstawicieli obo­
zu socjalistycznego było przyjęcie 
przez Komisję Prawną rezolucji do 
magającej się zdefiniowania poję­
cia agresora — czenr' bezskutecz­
nie przeciwstawiał się blok angla- 
amerykański.

Osiągnięcia delegacji państw so­
cjalistycznych nie mogą być jed. 
nak oceniane w oderwaniu od za­
sadniczego tła  paryskich obrad. 
Ich istotny walor uwydatnia się do 
piero wówczas, gdy uświadomimy 
sobie, że przez cały czas trwania 
sesji dyskutowano niemal wyłącz­
nie nad problematyką narzuconą 
Zgromadzeniu Ogólnemu przez re­
prezentantów Obozu Pokoju. Za­
kaz broni atomowej, ustanowienie 
międzynarodowej kontroli i reduk 
c ji zbrojeń oto czołowa tematyka, 
wobec której wszyscy członkowie 
ONZ musieli jasno sprecyzować 
swe stanowisko. Zdecydowaną po­
stania przedstawicieli Obozu socja­
lizmu sprawiła, że inspiratorzy no­
wej wojny musieli bez reszty się 
ujawnić przegrywając tym s?„:nym 
w oczach światowej opinii publicz­
nej wielką bitwę stoczoną na fo­
rum ONZ. Ci ostatni, mowa tu 
zwłaszcza o reprezentantach kra­
jów, zależnych, decydowali się na 
zajęcie stanowisk hamletyzujących 
(Indie) lab wręcz wrogich Anglosa 
sum (Iran, Egipt). Obiektywnie 
rzecz biorąc oba te rodzaje stano­
wisk wzmacniały pokojową batalię 
i faktycznie sprzyjały lin ii, repra. 
zentowanej przez delegacje Zwią* 
ku Radzieckiego i demokracji ludu 
wyeh.
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Na marginesie książki J. NOWAK-DŁU2EWSKIEGO

O WŁAŚCIWĄ MIARĘ DLA KONARSKIEGO

TA ATY urodzin 1 zgonu księ- 
dza Stanisława Konarskiego 
ze zgromadzenia Sciiolarium 

Piarum, 1700 — 1773, tworzą okres 
mieszczący w sobie procesy i wy­
darzenia, które zaważyły na lo­
sach narodu na lat przeszło dwie­
ście. W ciągu tych siedemdziesię­
ciu trzech lat długiego życia, z 
których sześćdziesiąt przeszło wy­
pada na mroki epoki saskiej, za. 
panowała w Polsce ciemnota i za­
bobon, ostatecznie zdziczała okry­
ta klasycznymi pozorami kultura, 
dojrzał i wydał owoc proces anar- 
chizacji państwa (pierwszy rozbiór 
1772). Epoka to smutna, w końco­
wych dopiero latach rozjaśniona 
nadziejami lepszej przyszłości. Do 
lat sześćdziesiątych rozświetlają ją 
tylko nazwiska dwóch Stanisła. 
wów: króla Leszczyńskiego, auto­
ra „Głosu wolnego wolność ubez. 
Pieczającego“ i księdza Konarskie­
go, pedagoga, reformatora języ­
ka, publicysty i czynnego nawet 
Polityka.

Jakżeż dzisiaj, z perspektywy 
dwu stuleci ocenić można działał, 
hośe publiczną księdza Stanisła­
wa? Jakie było jego oblicze poli­
tyczne? Czy był Konarski wielkim 
człowiekiem — czy może wybit- 
nym tylko? Pytaniami tym i zaj­
muje się również p. Juliusz Nowak. 
Dłużewskl, autor ostatniej mono­
grafii o Konarskim. Lektura tej 
oczywiście cennej i pożytecznej 

)ązki stała się powodem artyku-
autorntyCZąCeg° ~  zdaniem jego 
skusji Problemów wartych dy-

Zamm zajmiemy się osobą pija­
k i  «i? najpierw epoce,
w tych rozmiarach naturalnie, na

S i t ,  11 “ “ uple

SaiMhta Jest w państwie wszy­
stkim. Miasta upadłe i bezwolne 
chłop na dnie nędzy i upodlenia’ 
szlachcic na urzędzie, szlachcic 
prałatem, szlachcic w sejmie 
szlachcicowi tylko przysługuje peŁ 
nia praw publicznych i prywat­
nych, szlachcic wreszcie prawie je­
dynie ma dostęp do oświaty i do 
nauki. Niestety! — poziom nau­
czania i wychowania nie odpowia. 
da zupełnie zadaniom społecznym, 
które czekają młodego sarmatę w 
życiu późniejszym. Wyniósłszy z 
domu rodzicielskiego przekonanie 
o bezcennej wartości swego szla­
checkiego klejnotu, umiejętność 
czytania i pisania, przyzwyczaję, 
nie do karnego i bezdusznego wy­
pełniania niezliczonych praktyk 
religijnych oraz bezwzględne uzna­

wanie hierarchii i autorytetu, po­
parte wielokrotnym zasmakowa­
niem batoga — idzie miody czło­
wiek do szkoły jezuickiej lub pi. 
jarskiej. Siedzi w niej wiele lat 
nad gramatyką łacińską przysło­
wiowego już w Polsce Alwara, uczy 
się wygłaszać mowy powitalne, po­
żegnalne, pochwalne, mowy po­
grzebowe i weselne, mowy sejmi­
kowe i trybunalskie. Kiedy nau­
czył się już każde głupstwo powtó­
rzyć po łacinie, uczy się „logiki“ . 
Rozstrzyga .problemy, czy czło­
wiek, jako człowiek, istnieje na 
świecie? Czy piec może być kozą? 
Przy każdej okazji bierze tęgie ba­
ty, co jednak nie przeszkadza, że 
wyrasta na awanturnika i warcho­
ła. Czytamy u Kołłątaja: „...Pa­
miętni na barbarzyńskie kary ro­
zumieli studenci, że doszedłszy do 
retoryki godzi im się odszkodować 
przez wielorakie zuchwalstwa pro­
fesorom wyrządzane".

Potomek krwi zacnej ,§j|pnczyw- 
szy szkołę idzie do palestry lub za- 
czyna u boku ojca, a częściej 
wielkiego pana, karierę polityczną. 
Spija się z socjuszami i rąbie z 
przeciwnikami politycznymi. Gar­
dłuje na sejmikach, przekupuje 
wyborców, handluje urzędami, wie­
rzy w „źrenice wolności” : liberum 
veto i elekcję, jak w Trójcę św. 
Jest przekonany, że jako szlachcic 
i wierny katolik, jest szczególnym 
przedmiotem uwagi Opatrzności, 
odbywa częste pielgrzymki, wiele 
godzin dziennie poświęca prakty. 
kom religijnym. Niekiedy niewoli 
poddankę, prawie zawsze pogardza 
mieszczaninem i najczęściej trak­
tuje chłopa gorzej bydlęcia, żeni 
się wreszcie z możliwie jak na j­
większym posagiem i płodzi dur­
niów podobnych sobie.

SZLACHCIC sarmata to urny- 
słowość obca zainteresowaniom 

rzeczowym, hołdująca retoryce 1 
beztreściwej dialektyce, pełna czci 
dla pustego, werbalistycznego ar­
gumentu, ograniczona i rozgadana 
zarazem. Zrywając sejm gada o 
„bonus publicum“ , najeżdżając są­
siada — o sprawiedliwości boskiej', 
zabijając w pojedynku — o Opa­
trzności. Kiedy umrze, mowy nad 
trumną będą trwały godzinami, a 
wypisana na atłasie konkluzja ża. 
łobna będzie dumnie opiewać: 
„stat magni nominis umbra“ tak 
jak to wypisano nieznanemu n i­
komu prócz współpowietników stol­
nikowi brzeskiemu. Jest sporo słu­
szności w oskarżeniu, że szlachta 
państwo przepiła — równie praw­

dziwe będzie zdanie, że szlachta 
Polskę przegadała.

Był ksiądz Konarski w pewnym 
okresie życia nieodrodnym dziec­
kiem swej epoki i  swego stanu. 
W pewnym sensie do końca życia 
nim zastał — będzie o tym mowa 
później. Syn kasztelana drążko­
wego, syn postaci usytuowanej 
społecznie i rodzinnie gdzieś po­
środku między szlachtą zamożną 
a magnatami, musiał wynieść z do. 
mu rodzicielskiego pewne chara­
kterystyczne dla kultury szlachec­
kiej przymioty. Wyraziły się one w 
pierwszych przejawach jego lite ­
rackiej twórczości. W roku 1721 
czci ingres Piotra Tarły do kole­
giaty warszawskiej mową „Consul 
et pontifex“ , w rok później żegna 
tegoż Tarłę mową pośmiertną „A- 
nima consiliorum“ . W roku 1723 
w ita . na stolicy biskupiej warszaw­
skiej Jana Tarłę panegirykiem 
„Angelus posnaniensis“ . Wygłasza 
mowę nad trumną Dönhoff owej i 
na weselu Wielopolskiego. Przypi­
suje im wszystkim wszystkie możli­
we cnoty, wielbi zacność krwi pły­
nącej im w żyłach, czci zasługi 
przodków. Jest typowym gadaczem 
saskich czasów. Rok 1725 przynosi 
nagłą zmianę 1 stawia barierę na 
niebezpiecznej dla przyszłego re­
formatora drodze. Konarski jedzie 
na studia dd Rzymu i do Paryża.

Zważywszy dotychczasową dzia­
łalność literacką pijara, śmiało 
można twierdzić, że bez paroletnie­
go pobytu zagranicą Konarski nie 
byłby nigdy tym, kim został. Jest 
on dowodem, jak bardzo była za­
cofana Polska pod Sasami w' po­
równaniu do kwitnącego nauką 
Zachodu. Do wyłamania się spod 
zatęchłego. sarmacko-^askiego . .sza­
blonu myślowego nie starczało po­
tencjalnej inteligencji popartej 
szerokimi możliwość’' am i prakty­
cznymi wynikłymi z wysokiego u. 
sytuowania spo^znego. Dopiero 
Kartezjusz i Gassendi nauczyli 
księdza Stanisława poprawnie my­
śleć, Pascal i Malebranche rozsze­
rzyli świst wiary, Locke, Fleury 1 
Rollin udowodnili, że pedagogika, 
jest nauką, Corneille i Racine po­
kazali sposób ścisłego przekazywa- 
nia uczuć i sądów. O nich wszyst­
kich w kraju ledwie że nie sły­
szano.

ROK 1730, data powrotu Konar 
■kiego do kraju, otwiera no­

wy okres w życiu przyszłego refor­
matora. Pięć lat pobytu za granicą 
wystarczyło do zaznajomienia .mło­
dego człowieka ze stanem współ­
czesnej nauki, nie wystarczało na. 
tomiast do pełnego ich przetrawie­
nia, do optymalnego uformowania 
poglądów,' do konsekwentnego 
przetransformowania ich na dzia­
łalność praktyczną. Do osiągnię­
cia tego konieczna była głębsza 
konfrontacja z polską rzeczywi. 
stcścią. Nastąpiła cna na odcinku 
publicznym przez redagowanie mo 
numentalnego wydawnictwa Volu­
mina Legum, co dało Konarskie­
mu okazję do poznania dziejów 
polskiego nierządu, na odcinku 
pedagogicznym przez wizytowanie 
prowincjonalnych domów pijar- 
skich.

Reformatorską pracę na wiel- 
ką skalę rozpoczyna Konarski 
w 41 roku stulecia, a zara­
zem i życia. Powstaje Collegium 
Nobilium, szkoła dla młodzieży 
szlacheckiej, zupełnie nowego ty ­
pu. Rzecz ważna i charakterysty­
czna — jest to szkoła właściwie 
dla synów magnackich: konwikt 
nadaje jej cechy ekskluzywności 
a wysokie opłaty uniemożliwiają 
kształcenie w niej synów nawet 
zamożnej szlachty. Dla przykładu: 
w publicznej dyskusji odbytej w 
Collegium Nobilium w roku 1757 
na dziewięciu uczestniczących w

w niej uczni było trzech synów 
senatorskich, trzech starościców i 
trzech synów urzędników ziem. 
skich, zapewne, bardzo zamożnych. 
Nie byłoby też Collegium Nobilium 
spełniło tak wielkiej roli, gdyby się 
Konarski do niego, jednego ogra­
niczył.

Collegium było wprawdzie szko­
łą elitarną, ale zarazem szkołą 
’wzorową, której doświadczenia po­
służyły Konarskiemu za podstawę 
do szerokiej reformy, całego Szkol­
nictwa pijarskiego; cele jej ogól. 
nie biorąc nakreślił Konarski na­
stępująco: „Celem wszystkich szkół, 
a z pewnością szczególnie tego 
Collegium Nobilium, jest nie tylko 
rozwijanie umysłów za pomocą 
nauk i umiejętności, lecz przede 
wszystkim uszlachetnienie serc 
ł dusz“ ... „Kształcić i wychowywać 
ich (uczni) na ludzi prawych i 
szlachetnych, dobrych obywateli 
państwa, wiernych królowi, poży­
tecznych dla społeczeństwa, pobo­
żnych i cnotliwych chrześcijan 
jest rzeczą o wiele ważniejszą i 
Większą dla nas zasługą i chlubą 
i większym naszym obowiązkiem 
aniżeli urabianie wielkich mów- 
ców, poetów, matematyków i filo ­
zofów“ . Program jest oczywisty — 
szkoła pijarska ma kształcić do­
brych obywateli — nie znaczy to, 
by filozof lub matematyk byli spo- 
łecznie szkodliwi. Przez zadanie to 
należy rozumieć tendencję do zer. 
wania ze spekulatywną, oderwaną 
od związków społecznych treścią 
nauczania có stosowane na wiel­
ką skalę produkowało tylko wyga­
danych, nikomu nie potrzebnych 
nieuków.

Ulega również pewnym zmianom 
ideał moralny wychowania. Wy­
chowanie pijarskie ma być oczy. 
wiście wychowaniem religijnym, 
katolickim. Nie chodzi jednak Ko­
narskiemu o zachowanie dotych­
czasowego typu religijności — 
przeciwnie, zwalcza ją. Religijność 
pozytywna ma się Wyrażać wyso­
kim poziomem moralnym wycho. 
wanków, popartym głębokim prak 
tykowaniem, a nie bezdusznym i 
pompatycznym wypełnianiem ob­
rzędów. Konarski ogranicza wy- 
stawność uroczystości religijnych, 
zakazuje wprowadzania nowych, 
zaprowadza w konwiktach „czyta­
nia duchowe" najbardziej wartoś. 
ciowych autorów. Poziom relig ij­
ności ówczesnej domagał się gwał­
townie reformy. Jeden z pamięt- 
nikarzy epoki stanisławowskiej 
przekazał nam typ zamożnego i 
wykształconego szlachcica, wycho­
wanego jeszcze w dawnych szko­
łach. Bohater wspomnienia jest 
tak przyzwyczajony do bezustan­
nego klepania w myśli pacierzy, 
że nie przerywa ich nawet grając 
w karty. Zdarzało się nieraz, że w 
chwili szczególnie emocjonującej 
(np. tracąc lewe) wykrzykiwał: 
„błogosławionaś między niewiasta­
mi", lub inny jakiś fragment ak­
tualnie odmawianej modlitwy.

NIE tylko cele wychowania, 
lecz również i środki ulegają 

reformie. Dydaktyka rezygnuje z 
metody wtłaczania siłą w mózg 
ucznia niezrozumiałych najczęś­
ciej dla niego treści. Pamięciowe 
obkuwanie zastępuje zasada rozu­
mienia. Nauczyciele „swoim sposo­
bem postępowania niech jawnie 
ukazują młodzieży, że ją kochają 
1 że chcą być przez nią kochani"... 
„bo gdy chłopcy wychowawcę lek. 
ceważą ozy nienawidzą, cała je­
go praca idzie na marne“ . Ma zni­
knąć ze szkół p ij arskich typ na­
uczyciela „dzierżykija, kata. i rzeź. 
nika" po to rzecz prosta, by w ży­
ciu społecznym katów i rzeźników 
nie było.

Przeprowadzenie reformy nie 
było łatwe: opory i in trygi wśród 
samych pijarów, agitacja przepro­

wadzana przez współzawodniczą­
cych z pijarami jezuitów, trudnoś­
ci w Rzymie — wszystko to poko­
nał Konarski z podziwu godną 
■wytrwałością i umiejętnością. 
Trium f Konarskiego był zupełny a 
miarą jego była reforma szkolnic­
twa również pozapijarskiego. Osta. 
tecznym ukoronowaniem wysiłków 
pijara na polu wychowania było 
utworzenie w roku 1773, w roku je­
go śmierci, Komisji Edukacyjnej.

Spośród licznych publikacji Ko­
narskiego dwie szczególnie wywar­
ły wpływ na ówczesnych 1 zasługu­
ją  na uwagę. Jedna z nich to „De 
emendandis eloquentiae vitís" (O 
poprawie wad wymowy), książka 
wydana w roku 1741, która stała 
się zasadniczym drogowskazem dla 
nauczycieli retoryki w reformowa­
nych szkołach. Kto wie, jaką rolę 
odgrywało w Polsce XVIII-wiecz­
nej mówione słowo, ten oceni jej 
doniosłość. Książka ta pozornie 
tylko zwrócona jest przeciw uster. 
kom, przerostom i zwyrodnieniu 
formy, jej istotne znaczenie polega 
na zwalczaniu braku treści, pust­
ki myślowej kryjącej się pod ma- 
giczną wprost arabeską słów baro­
kowego języka Językowi przywró. 
cone zostało jego naturalne zada­
nie wyrażania myśli. Wydając to 
dzieło nie był Konarski w dziedzi­
nie reformy języka pierwszy w 
znaczeniu chronologicznym, ale 
był z pewnością pierwszy, który z 
taką celnością i tak skutecznie 
rozprawił się ze złymi nawykami.

N a j w a ż n ie j s z y m  dziełem by­
ła książka Konarskiego „O sku 

tecznym rad sposobie a Po o utrzy. 
mywaniu ordynaryjnych sejmów".

„Skuteczny rad sposób“ jest 
krytyką istniejącego w Rzeczypo­
spolitej ustroju politycznego i pro­
jektem jego ulepszenia: głównym 
przedmiotem uwagi Konarskiego 
jest nie.dochodzenie sejmów, w 
czym słusznie widzi podstawową 
niedomogę państwa. Z całą właś­
ciwą swej twórczości pasją polemi­
czną uderza p ijar w „niedobrą for­
mę rad“ , „w jednego nietykanego 
i strasznego bałwana — liberum 
veto“ , w tę najbardziej zropiałą 
bolączkę polskiego życia politycz­
nego.

Uchwały sejmowe mają przecho­
dzić większością głosów, z wyjąt­
kiem wyborów większość ta ma być 
kwalifikowana — jest to oczywiś­

cie postulat postępowy i konieczny 
dla naprawy ustroju, ale projekty 
reform atorski Konarskiego ni« 
ograniczają się jedynie do terenu 
parlamentu. Konarski opracowu­
je cały nowy szkielet ustroju poli­
tycznego państwa. Charakteryzu­
jąc jak najkrócej jego najistot­
niejsze cechy podkreśli należy 
ograniczenie władzy królewskiej 1 
wzrost znaczenia szlacheckiego 
samorządu prowincjonalnego. Kró­
lowi, w/g Konarskiego winno być 
odjęte prawo rozdawania wakują­
cych krzeseł w senacie, a przyzna­
ne jedynie prawo m inowania san 
dydatów wysuniętych przez szla­
checkie sejmiki.

Czy był to Istotnie skuteczny 
sposób naprawy Rzeczypospolitej? 
Zniesienie liberum veta było ko­
nieczne — ale reszta? Nie chodzi 
tu  o szczegóły, wiele korfkretnych 
projektów Konarskiego uderza 

(Dcknńczerue na str. 4.)
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swoją trafnością; chodzi o ogólną 
linię, chodzi o wykrycie głównego 
kierunku postulowanej przez Ko­
narskiego reformy, co jest konie, 
czne dla' oświetlenia samej posta­
ci pijara. Odejmując królowi reszt, 
kg jego prerogatyw i osłabiając 
tym samym jego wpływ choćby 
nawet'czysto osobisty — (przykła­
dem Stanisław August) na dzia. 
łalność obsadzonych przez magna­
tów władz państwowych — przesil, 
wał ciężar znaczenia politycznego 
na stronę mas szlacheckich i dzia­
ła ł na rzecz demokracji — szła. 
ćheckiej oczywiście. Tak wygląda 
projekt reformy na pierwszy rzut 
oka. W istocie jednak ewentualne 
Wprowadzenie projektów Konar­
skiego w życie nie miałoby nic 
wspólnego z demokracją, nawet 
szlachecką. Pod jej pozerami rzą­
dziła w Polsce XVIII-wiecznej oli­
garchia, trzęsąca zupełnie do woli 
szlacheckimi sejmikami. Jedynym 
czynnikiem utrzymującym jaką ta­
ką równowagę był król, ktorego ro­
la w projekcie Konarskiego ulega­
ła zmniejszeniu. Nie tędy wiodła 
droga do uzdrowienia Rzeczypo­
spolitej, aczkolwiek zniesienie l i ­
berum veta było tego uzdrowienia 
kamieniem węgielnym. W projekcie 
reformy Konarskiego tkwiła wyraź 
na sprzeczność polegająca na przy­
jęciu demokratycznej formy ustroju 
przy (szeroko uwarunkowanej) po­
litycznej wszechmocy magnatów, 
świadomość tych sprzeczności wy­
stąpi silnie dopiero w publicystyce 
epoki sejmu czteroletniego. Konar­
ski widział i znał dobrze absoluty- 
styczny system rządów we Francji 
i  zapewne przypatrzywszy się mu 
zapragnął wzmocnienia i ulepsze­
nia rządów w Polsce, Nie poszedł 
jednak drogą wzmocnienia władzy 
królewskiej, tylko drogą uczynię, 
nia pełnym suwerenem narodu 
Szlacheckiego i uporządkowania je­
go organów działania.

C ZY Konarski nie widział pa. 
noszącej się w kraju oiigar- 

ćhi, czy też stanowisko lego pody. 
ktowane było realizmem politycz­
nym ostrzegającym go, że przy tym 
stanie umysłów, przy tych warun. 
kach zewnętrzno-polityeznych i 
przy takim monarsze inne rozwią­
zanie nie miałoby żadnych wido­
ków powodzenia?

Pierwsze przypuszczenie jest 
oczywiście nonsensowne Co do 
drugiego — tenże realizm, który 
jakoby kazał mu podyktować ta ­
kie właśnie rozwiązanie, ostrzegł­
by go również o praktycznych skut 
kach wprowadzenia proponowanej 
reformy bez uprzedniego ucięcia 
politycznej wszechmocy prowincjo, 
palnych królewiąt. Konarski uto­
pistą nie był. Co więcej, znalazło 
się w „Skutecznym rad sposobie“ 
zdanie świadczące o zdolności 
przewidywania Konarskiego w tym 
względzie. Pisze on mianowicie, że 
przy zasadzie przechodzenia u- 
Chwał większością głosów „większą 
szlachty liczbę sobie obligować każ 
dy o co starający się musi lub j a ­
ki utrzymujący interes“ i oczywiś­
cie ma na myśli magnackich, sej­
mikowych naganiaczy. Autor mo­
nografii o Konarskim przypuszcza, 
że argument ten w samym Konar­
skim budził wstręt i użyty został 
tylko dla celów' propagandy za 
zniesieniem liberum veto. Nieko­
niecznie.

Z drugiej strony nie zapominaj­
my, że liberum veto, stosowane 
'Oraz częściej i rozrastające s!ę co- 
:az bardziej, uniemożliwiło w re­
zultacie konkurującym o władzę 
Stronnictwom magnackim jaką. 
kolwiek efektywność ich politycz­
nych dążeń. Narzędzie przerosło 
użytkownika. Zniesienie wolnego 
, nie pozwalam“ ni? tvlko było ko­
niecznością państwową, lecz leża­
ło również w interesie samych oli­

garchów. Familia bodaj zrozumia­
ła to dosyć wcześnie; gotowa zre­
zygnować z wykorzystywania libe­
rum veto, nie miała wcale zamia. 
ru rezygnować z wpływania znany­
mi sposobami na głosy sejmikują­
cej i sejmującej szlachty — do­
póty dopóki istniał formalnie 
ustrój demokracji szlacheckiej., — 

Zważyć wreszcie należy rodzin­
ne i towarzyskie koneksje Konar­
skiego, a zwłaszcza jego działal­
ność polityczną zarówno na odcin­
ku szkolnym jak 1 publicznym w 
szerszym znaczeniu. Konarski nie 
tylko widzi oligarchię, on nawet 
na nią stawia. Sporadycznie 
wprawdzie, ale jednak angażował 
się czynnie po stronie Familii. Za. 
sługą jego jest, że z dwróch możli­
wych partii magnackich wybrał tę, 
na której Polska mogła wyjść le­
piej. Wybrał bardziej światłych. O 
stawianiu na magnaterię świadczy 
jeszcze bardziej jego działalność 
na polu pedagogicznym, Reforma 
szkolnictwa pijarskiego me była 
przeprowadzona na zasadach de­
mokratycznych. Szkolnictwo pub. 
liczne pijarów zostało ulepszone, 
ale cała uwaga Konarskiego sku-

cznego cywilizacji chrześcijańskiej. 
Aie powstaje dalsza wątpliwość. 
Dlaczego chrześcijanie nie dostrze 
gii zmian zachodzących w struktu 
rze społecznej, dlaczego w tomiż- 
mie widzieli tylko elementy hierar 
chizujące i statyczne, a nie dyna­
miczne? Przecież wieki średnie to 
nie tylko walki feudalnych książą­
tek, to takżą rozwój i krzepnięcie 
miast w ostrej walce z feudałami 
— miast, w których powstawały za 
rodkl nowego układu społecznego, 
to także nowe wynalazki t odkry­
cia geograficzne. Dlaczego Wresz­
cie chrześcijanie widząc nędzę pań 
szezyźnianego chłopa 1 chcąc ulżyć 
jego doli nie wyszli poza mrrej lub 
więcej sporadyczne akty miłosier­
dzia? Odpowiedź na te pytania 
jest tylko jedna. Jest nia bezsoor- 
ny fakt wrośnięcia chrześcijań­
stwa w ustrój feudalny, fakt „ukia 
sowienia’’ elity katolickiej, w szcze 
gólności hierarchii kościelnej. U- 
klasowienle to dokonało się niedo- 
strzeżenie w toku zwycięskiej eks­
pansji chrystianizmu na przełomie 
storożytności i średniowiecza. Ksią 
żęta i wodzowie barbarzyńscy przyj 
mując wiarę chrześcijańską udzie 
la li Kościołowi szeregu przywile­
jów, a przez to wiązali duchowień 
stwo z ustrojem społecznym', któ­
rego byli nosicielami. Hierarchia 
Kościoła związana tysiącznymi nie 
ml ze światem panów feudalnych 
zdobywała się co prawda — w zgo­
dzie z panującym ideałem „Sa­
crum Imperium’’ — na niezależ­
ność polityczną, potrafiła upoko­
rzyć cesarza w Kanossie, walczyć 
z niesfornymi i skorymi do bitki 
baronami o „treuga Dei” — nie po 
tra fiła  wszakże z chwilą, gdy sytu­
acja dojrzała do tego, zerwać z ist 
niejącym systemem urządzeń spo­
łecznych, z którym była tak bardzo 
związana.

USTRÓJ feudalny rozsadzony zo 
stał przez nowe siły społecz­

ne wyrosłe marginesie stosun­
ków feudalnych. Siły te przez to, 
że wzrastały na marginesie feuda 
lizmu, z którym były w ustawicz­
nej walce, wzrastały także w pew 
nej mierze na marginesie oficjal­
nego świata chrześcijańskiego. I  
właśnie owe siły społeczne, embrio 
ny społeczeństwa mieszczańskiego 
gdy poczuły się na tyle potężne, by 
ruszyć do ataku na feudalizm, u- 
derzyły także w Kościół. Ich dzie­
łem była Reformacja. Błędne i na

pia się przede wszystkim na no­
woczesnym, świetnie prowadzo­
nym, lecz elitarnym Collegium No- 
biiium. Sprawa reformy nabiera 
dla autora tego artykułu nieco 
osobliwego smaku. Konarski kokie­
tuje masy pozornie demokratycz­
nym (w wydaniu szlacheckim) pro 
jektem, w rzeczywistości aprobuje 
hierarchiczny ustrój społeczny 1 
polityczny a przywódców wycho­
wuje sam, i to dobrze wychowuje, 
w Collegium.

Dopóki dalsze badania nie do­
starczą dowodów przeciwnych, bę­
dzie naukowo poprawnym twier- 
dzenie, że poza projektem Konar­
skiego nie kryły się dążenia do 
zmiany ram ustrojowych, a tylko 
do uporządkowania życia politycz­
nego zgodnie z z a s a d n i c z ą ,  
dotychczasową jego tendencją roz­
wojową. Wprowadzenie w życie re­
formy proponowanej przez pijara 
byłoby na pewno aktem postępu, 
ale na pewno nie byłoby aktem 
demokratyzacji, rozumianej bar­
dziej współcześnie. Konarski nie

Rynie idealistyczne jest mniema, 
nie, jakoby Reformacja była przy­
czyną kapitalizmu, jakkolwiek nie 
wątpliwie torówała mu drogę. Re­
formacja była dziełem tych sa­
mych sił społecznych, które w dal 
szej perspektywie obaliły władzę 
„Ancien Regime’u’' i ugruntowały 
kapitalizm, Wystąpienia Lutra i 
Kalwina były tylko kropką na i, 
jeśli chodzi o krzyzys świata chrze 
ścijańskiego.

Można by więc sformułować dru­
gą konkluzję tego artykułu Bęazie 
nią stwierdzenie, że chrystianizm 
jako religia nigdy się nie przeżył, 
nigdy nie zaprzeczał postępowi. 
Ale postępowi społecznemu prze­
szkadzała niewątpliwie schyłkowa 
forma średniowiecznej koncepcji 
ideału cywilizacji chrześcijańskiej, 
życie społeczne bowiem, które jest 
zawsze dynamiczne, wyszło poza 
granice z-akreślone ideałem śred­
niowiecznym cywilizacji chrześci­
jańskiej. Przeszło nad nim do po­
rządku dziennego w poszukiwaniu 
własnych dróg, które znalazły się 
poza kręgiem oddziaływania chry 
stianizmu skrępowanego szablo­
nem tego ideału, stawiało przed 
ludźmi nowe zadania, .które były 
zadaniami społecznymi i polegały 
na zmianie istniejącego systemu 
urządzeń społecznych. Innym i sło­
wy powstała konieczność uwzględ 
nienia w cywilizacji autonomii 
czynnika doczesnego. Mówiąc o au 
toncmii czynnika doczesnego nie 
mamy na myśli jego niezależności 
od czynnika nadprzyrodzonego; 
chodzi tu o uznanie odrębności a 
zarazem znaczenia celu doczesne­
go przy podporządkowaniu jego 
czynnikowi nadprzyrodzonemu. U- 
porczywe nieuwzględnianie tej au 
toncmii przez katolików było przy­
czyną kryzysu świata chrześcijań­
skiego. Nie był tą przyczyną akt 
rozbicia religijnego. Rozbicie reli­
gijne Jako jaskrawy objaw kryzy­
su było konsekwencją niezrewido- 
wania na czas ideału średniowiecz 
nego cywilizacji chrześcijańskiej w 
sensie uwzględnienia autonomii 
czynnika doczesnego.

TRgEEA było przewlekłego kry 
zysu świata i pogłębiającej 

się dechrystisnlżącli. by katolicy 
dojrzeli konieczność wypracowania’ 
nowego ideału cywilizacji i zerwa

należy do tego samego szeregu co 
Kołłątaj i Staszic. Ci dwaj, dużo 
zresztą od Konarskiego skorzys­
tawszy, chcieli czegoś więcej; ro­
zumieli, że do naprawy Rzeczypo­
spolitej nie wystarczą zmiany for- 
malno.ustrojowe i że konieczne są 
zmiany strukturalno-społeczne. Ko­
narski chce poprawry systemu, ale 
w ramach jego z a s a d n i c z y c h  
strukturalnych założeń.

CZY był Konarski wybitnym 
człowiekiem, czy może wiel­

kim? — genialną osobliwością, jed­
ną z takich, które „nie są dziećmi 
swych epok, ale je j twórcami” ? (by 
się nie rozdrabniać, przyjm ijmy 
że Indywidualne tworzenie epoki 
jest w ogóle możliwe), śmiało moż­
na odpowiedzieć, że był osobowo­
ścią tylko w-ybitną., co jednak nic 
nie odejmuje z ogromu zasługi pi­
jara. Polska zawdzięczała mu wie­
le — bez reformy szkolnictwa i bez 
„Skutecznego rad sposobu“ wyjście 
z mroków saskich byłoby bardzo 
utrudnione. Konarskiego na pew­
no cechowała duża inteligencja, 
odznaczał się dużą spostrzegaw­
czością polityczną i wybitnym ta­
lentem organizacyjnym, brakowało

nia ze średniowiecznym. Wokół za 
gadnienia nowego ideału narasta 
fala renesansu myśli katolickiej, 
która na odcinku społecznym wyz 
bywa się postawy konserwatywnej. 
Jeśliby pokusić się o uchwycenie 
istoty tego renesąnsu, to można by 
powiedzieć, że wyraża się on w po 
stulowaniu katolicyzmu głębi. Prze 
jawia się t o , w dwóch formach: 
chrześcijańskie.średniowiecze chcia 
ło zbudować Bogu na ziemi -wielki 
zamek obronny, wyposażony w 
ziemskie środki obrony. Katolicy 
żyjący we współczesności rezygnu 
jąc z tej metody chrystianizacji 
świata, przy stosowaniu której trze 
ba było .odwoływać się do pomocy 
miecza,, chcą chrysłianizować 
świąt; wańosząc Bogu miliony ma­
łych świątyń w sercach wszystkich 
wierzących. Takie pozycje są bar­
dzo pewne. Gwarancją tej pewnoś­
ci jest głębia przeżycia religijnego.

To jest jedna forma oddziaływa­
nia na świat, by stał się on chrześ­
cijański. Drugą formą jest treska 
o chrystianizację stosunków społe 
cznych, przez co można ją  określić 
jako farmę pośrednią. Łączy się z 
nią konieczność aktywności społe 
czno-politycznej katolików. Aie 
ta aktywność jest innego typu niż 
aktywność polityczna katolików w 
średniowieczu. Celem jest nie utrzy 
manie władzy przez Kościół czy je 
go formacje polityczne, ale kształt-o 
wanie wspólnie ze wszystkimi łudź 
mi, którym droga jest sprawiedli­
wość i wolność, takich form ludz­
kiego współżycia, które umożliwia 
łyby swobodny rozwój osobowości 
ludzkiej, a dzięki temu i chrześci­
jańskich pojęć moralnych. Jak mó 
wi J. Maritain „Struktury społecz 
ne, instytucje, prawa i zwyczaje, 
organizacja ekonomiczna i politycz 
na — są tó rzeczy ludzkie, ale 
nie są to ludzie; właśnie jako rze 
czy, nie ludzie, mogą być oczysz­
czone z pewnych nędz ży.cia ludz­
kiego, i jak wiele dzieł człowieka, 
pochodząc od człowieka sa lepsze 
od niego, w. porządku sobie właści 
wym i w określonym aspekcie. Mo 
go być kształtowane przez sprawie 
dliwość I miłość, braterską, podczas 
gdy czyny ludzkie raczej rzadko 
mierzą się tą miarą; mogą być 
sprawiedliwsze niż ludzie, którzy 
się nim i posługują i stosują je. Po

mu jednak oryginalności. Nic nie 
zapowiadało wielkiego pedagoga w 
czasie jego pobytu w kraju — re­
forma szkolnictwa był przecież re­
cepcją zdobyczy myśli europejskiej, 
recepcją odważną i przeprowadzo. 
ną zręcznie w trudnych warun­
kach, ale niczym więcej, W dzie­
dzinie publicystyki politycznej 
okazuje się nam Konarski bądź 
jako utalentowany polemista, bądź 
jako sumienny, metodycznie szcze­
gółowy projektodawca. Brak mu 
jest jednak twórczej wyobraźni, 
brak tego rodzaju cechującej ge. 
niuszy fantazji, która potrafi 
przewidywać procesy rozwojowe i 
rzutować projekty na daleką przy­
szłość. Wartość koncepcji Konar­
skiego skończyła się wraz z jego '  
epoką, w dość wąskim znaczeniu 
tego słowa. Konarski nowej epoki 
nie stworzył, był ogniwem przejś­
ciowym. Miarą jego wielkości jest 
wartość dokonanego dzieła życio­
wego, jest społeczna wartość wy. 
chowania pokolenia, które rozpo­
częło dzieło naprawy Rzeczpospo­
lite j. Jest to zasługa ogromna, ale 
nie świadcząca jeszcze o genial- 
ności. A. i.

zostają jednak rzeczami 1 Stąd re 
alnościami na szczeblu zasadniczo 
niższym niż osoby, których stosun 
k i i wzajemne życie regulują” . 
(„Humanisme intégrai” ).

W tym ujęciu ocenie podlegają 
„rzeczy ludzkie” — a w ifc „struk­
tury społeczne, instytucje, prawa 
i zwyczaje, organizacja ekonomicz 
na i polityczna” . Ich wartość, ich 
wewnętrzna „katoliekość”  t. zn. 
zgodność a co najmniej niesprzecz 
ność z wymaganiami moralności 
chrześcijańskiej craz adekwatność 
do ekonomicznych i socjalnych wy 
magań epoki, stanowi kryterium 
ideowo-politycznego zaangażowa­
nia. Nie jest istotne — choć może 
dla katolika, żenujące i przykre — 
że formalnie wypracowano je poza 
kręgiem chrześcijańskiej myśli spo 
łecznej.

Te wymagania społeczne i eko­
nomiczne epoki stwarzają dziś dla 
świata szczególną szansę. Są więc 
też szansą dla katolików, którzy 
do niego przynależą i których obo 
wiąakiem jest branie udziału w je 
go trudach i walkach. Tą szansą 
jest świadomość i możliwość budo 
wy systemu urządzeń społecznych, 
który by realizował powszechną ró 
wność i sprawiedliwość. Tym zaś, 
którzy nie mogą, czy też nie chcą 
pojąć tej wielkiej szansy, którzy 
zasłaniając się słowami Chrystusa 
„ubogich zawsze między sobą mieć 
będziecie”  deklarują swój scepty­
cyzm wobec celu społecznego, jak i 
sobie ludzie dziś stawiają, niech od 
powie Jakub Maritain:

„Te słowa znaczą przeciwnie; 
Chrystus sam nie będzie zawsze 
z wami, ale rozpoznacie Go w oso­
bach biednych, których macie ko 
chać i służyć im jak Jemu same­
mu. Nie jest tu wskazana klasa spo 
łeczna, aie ludzie, którzy potrzebu 
ją  do życia pomocy innych bez 
względu na naturę, źródło i powód 
ich niedostatku. Dopóki istnieć bę 
dą klasy i kasty uciskane w ich 
szeregach przede wszystkim peszu 
ka ich miłość, jeśli kiedyś znikną, 
znajdzie ich jeszcze wszędzie tam, 
gdzie będą A ponieważ ich umlło 
wała, chce, by nastał dzień, kiedy 
nie będzie kias ani kast uciska­
nych” . („Humanisme intégral” ).

Oby jak najwięcej katolików 
przyjęło te słowa jako swoje osob.' 
ste zobowiązanie.

Wojciech Wieczorek 1

B A N K R U C T W O  R E L I G I I
czy upadek cywilizacji leokra iyczne j?

(Dokończenie ze str. 1)
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A lfred  JEZ

N I E U D A
p  PRZEGLĄDAJĄC dwutomową
*  biografię przywódcy ruchu anty- 

fa|zystowsk;ego i redaktora organu 
emigracji włoskiej „Giustizia e Liber­
ia", Karola Rossełli, opracowaną przez 
Aido Garosci1), stwierdza się ze zdzi­
wieniem, jak niedołężnie była prowa­

dzona we Włoszech walka z faszy. 
zmem, jak niewystarczające były jej 
środki materialne, z jaką naiwnością 
uczestnicy jej padali ofiarą prowoka- 
orów i agentów tajnej policji fa­

szystowskiej.

... ^ początku faszyzm nie wykazywał 
Jeszcze specjalnych zdolności w zwal­
czaniu przeciwników. Skupili się oni 
przeważnie w ośrodkach własnej emi­
gracji w Paryżu i w południowej Fran­
cji w organizacji Avanquardie Gari- 
bafdine kierowanej przez dwóch wnu­
ków Garibaldiego: Peppina i R-iceio- 

(ten ostatni przeszedł później na 
żołd tajnej po’ icji). Tam też powstała 

a myśl zamachu " i  życie 
Mussolm ego i wyzwolenia Włoch.

Ministrem spraw wewnętrzny  ̂ ’>y| 
wówczas we \v'łos..ech Federzoni, póź- 
n-ejs?v pr-.Tpg aka łemii nauk. należący 
d° odłamu masonerii uznającej Musso- 
in.ego, odznaczający się większym ta- 
entem naukcwjin adm; "s4racyj- 

Hym. On to wysiał do Paryża komisa 
r7a Pol:c,i I a.polla dla zbadania dzia­
ła,nosc owej „Awangwardii”  oraz z 
poleceniem wywołania akcji prasowej, 
która zwróciłaby uwagę francuskiej 
°P nu publicznej na niebezp:eezeństwo 
tolerowania tego rodzaju o garr acji 
c gracyjnych. La poi la n'e znając 
jednał' ję»v|<a francuskie ;->. wtajemni­
czył w swą m:sję kilku rodaków, któ. 
r.zy wyłudzali od niego duże sumy pie­
niędzy za artykuły, jak:e nrały rzeko­
mo ukazywać się w dziennikach pa­
ryskich.

METODY WŁOSKIEJ POLICJI

1F.DLUGO potem utworzono we 
Włoszech specjalny komisariat, 

wyposaiżony nie ł ylko w pierwszo, 
rzędny personel policyjny, ale i ogrom- 
ne fundusze, mające służyć głównie 
Przekupywaniu przeciwników oraz 
zwiększaniu listy zdrajców i prowoka- 

,ow Twórcą owej organizacji, z któ- 
reJ wyrosła potem znienawidzona przez 
w.szystjjjj.^ OVRAl ) był dyrektor policji 

r ur Bocchini, ulubieniec Mussolinie- 
5°’ i z  najbardziej przebiegłych 

^Półpracowników. Niskiego wzro- 
u, otyły, o twarzy naiłanej i bezczel­

ny. śr, yących się małych oczkach,
3 Bocchini typowym włoskim „fur- 
“ ,n e . Niezrównany kompan przy Vę- 

S'adnym stole, niezmordowany recyta- 
or pieprznych anegdot i sypialnianych 
3'ieninic, umiał Bocchini z tym samym 
lluternym uśmieszkiem na ustach wy- 
obywać z przesłuchiwanych więźniów 

poetycznych wszys.Kie ich tajemnice 
1 w .a omości. Z pomocą kwestora 
Angelucci otoczył on osobę Mussoli- 
n.ego jakby kordonem jawnych i 
nych agentów policyjnych, 
cych ad każdym jego

taj- 
czuwają- 

krokiem, nie
tylko w siedzibie urzędowej, w pałacu 
WenecK.m, a.e nawet i w domu
„Torłonia“ .

Opowiadano wówczas sobie zabawną 
przygodę „Wodza“ . Lubił on uroczyście 
rozpoczynać każdą zainicjowaną przez 
siebie robotę, czy to burzenie w^.-yycą 
się domów w Rzymie, czy wznoszenie

!) A ldo  Garosci V ita  d i Carl-
Rossełli“  Ediz iom  U Roma.

*) Opera V ig ilanza Repressiono A n ti
fascimo.

KUPIMY NATYCHMIAST

KOMPLET M I E L  
OfCOW KOŚCIOŁM

Wyd. M IG N Ę '  A 
S e m i n a r i u m  D u c h o w n e  
O ł i a r z e w  p —ia  O ż a r ó w  

W  a r s z a w s k i

nowych gmachów, mostów itd. Pewne­
go razu Mussolini zjawił się na j ' ym 
z pięter rozbieranej rudery, zdjął blu­
zę, zakaisał rękawy i ująwszy kilof 
zaczął gorliwie pracować razem z dwo­
ma, towarzyszącymi mu murarzami. Po 
chwili łaskawy Duce uważał za sto­
sowne porozmawiać z nimi, zadając 
im różne pytania odnoszące się do ich 
położenia ma+eriainego, wąiranków pra­
cy :td. Murarze, wykazali jed" ' tak 
widoczną ignorancję w odniesieniu do 
ich rzekomego zawodu, że zniecierpli­
wiony Mussolini przestał wyw'iac kilo­
fem i zapytał gromkim głosem, czym 
są właściwie, jeżeli nie mają pojęcia 
o mura-rstwie? Na to sprężyli się obaj 
służbiście i zameldowali: „n.n. podofi­
cer „Inspettorato spéciale di polioia“ 
oraz „n.n. starszy sierżant policji z 
X Komisariatu policji“ . A były to właś­
nie urzędy ochro, y szefa rządu, który 
zakląwszy soczyście, kazał im naiych- 
iti ad sprowadzić prawdziwych robot­
ników. Okazało się jednak, że takich 
w tym dniu w ogóle łam nie było...

ŁATWOWIER WC SPISKOWCÓW

1\T IC TEZ dziwnego, że zamachy 
’  na życie Mussoliniego kończyły 

się stale niepowodzeniem. A było ich 
kilka i każdy z nich, o ile był przygo­
towywany przez ruch oporu, wykazy­
wał przedz:wną łałwowierność z jaką 
spiskowcy padali ofiarą prowokatorów, 
lub szpiegów policyjnych. Aido Garosci 
opowiada jak Zanoboni, były poseł soc­
jalistyczny do parlamentu, odznaczony 
orderami uczestnicł wa. pierwszej wojny 
światowej, postanowił zastrzelić Musso- 
liniego w czasie „adunaty“ faszystow­
skiej na placu Weneckim. Zwierzył się 
jednak z tego zamiaru drugorzędne­
mu dziennikarzowi Quagliai, który 
ułatwił mu przygotowania do zamachu, 
zawiadamiając jednocześnie, o wszyst­
kim policję. Quaglia wynajął pokój z 
oknem wychodzącym na plac Wenecki, 
dostarczył broni i amunicji. W chwili 
jednak, gdy Zaniboni miał już strzelać 
do Mussoliniego, wpadła, na dany przez 
Quagiia znak policja i aresztowała za­
machowca. Wykorzystując jego znajo­
mość z generałem Ca,pełło, któ^-go 
Mussolinli się obawiał, uwięziła» rifw- 
nież niewinnego generała i iśłs&iżamo 
obu w roku 1925 na dożywotnie wię­
zienie.

W rok potem Irlandlka, Miss Gibson, 
strzeliła do Musoliniego, raniąc go w 
nos, zaś Ï Ï  czerwca w roku 1926 rzucił 
pod jego samochód bombę, która nie 
wybuchła — Gino Lucetti z Cairrary. 
Również bezskuteczny był zamach mło­
dego studenta Anteo Zaimboni z Bo­
lonii, który w mundurze faszysty prze­
dostał się przez kordon policji i z bli­
ska strzelił z rewolweru do Mussoli­
niego.

Zamachy te przeraziły policję i dały 
hasło do rozpoczęcia w całym kraju 
represji, aresztowań, procesów politycz­
nych, masowych wywożeń na wyspy 
Liparyjskie. Wielu wybitnych Włochów, 
opuściło potajemnie ojczyznę. Dążyła, 
za nimi jednak cała plejada, wywia­
dowców i prowaikatorów. W Paryżu za­
częto wydawać dziennik „Corriere 
degli Italiami“ , którego redakcja 
stała się jednym z ośrodków ru­
chu antyfaszystowskiego. Cóż, kiedy 
jeden z jej redaktorów, sędziwy Odłno 
Marga,ri zaprzyjaźnił się i  niejakim 
Spetia, dopuszczał go do archiwów i 
jego tajemnic i uważał go za zagorzałe­
go antyfaszysłę, podczas gdy ten był 
agentem policji politycznej.

Jeżeli chciano kogo we Włoszech 
skompromitować, czyniono to z pomocą 
zagranicznych prowokatorów. Jak opo­
wiada Aido Garosci użyto np. przeku­
pionego już w roku 1926 RiccoPo Ga­
ribaldi do skompromitowania przywód­
ców tej masonerii włoskiej, która zwal­
czała Mussoliniego ( faszyzm, w prze­
ciwstawieniu do filofaiszystowsłciej ma­
sonerii z Piaizza del Geau.

NE Z A M A C H Y
PROWOKACJE I PRZEKUPSTWA

G a r ib a l d i namówił dwóch
członków Legionu Gäiribaldczy- 

ków w Paryżu na wyjazd do Włoch i 
zbadanie przyszłego terenu zamachu na 
Mussoliniego. Zaopatrzył ich także w 
Fsty do wielkiego mistrza masonerii, 
który miał im w tej pracy dopomóc. 
Mieli oni być aresztowani na granicy 
przez policję włoską, a znalezione przy 
nich papiery byłyby wystarczającym 
powodem.do wytoczema procesu wiel- 
k iew  mistrzowi. Przypadek spłatał 
wszakże figia faszystowsk-'m prowoka­
torom, bo obaj wysłannicy Garibaldie­
go zostali uwięzieni przez policję fran­
cuską. za usiłowanie przekroczenia gra­
nicy na podstawie fałszywego pasz­
portu...

Bardzo charakterystyczną jest rów­
nież historia fanatyka wolność profe­
sora Kanrla Bemeri, ofiary prowo »- 
tora Hermana Menapace, który organi­
zował rzekomą akcję antyfaszystowską, 
zakrojoną na w:e’ką s’ ilę w północ­
nych Włoszech, oraiz zamach na mają­
cą przybyć do Brukseli delegację rządu 
rzymskego, z ministrem Gram'- ’ \ ; 
czele. Menapace dostarczył ”  .neriemu 
pistolet automatyczny i materiał wybu­
chowy, który ten zdeponował chwilowo 
w domu drugiego „spiskowca“ Clanca 
Wówczas Menapace zaw:adomił o tym 
policję, podając różne szczegóły wy­
myślonego przez siebie spisku, a ponie­
waż znaleziono u Cianca broń i dyna- 
mit, uwięziono go wraz z Berneriem. 
Równocześnie przeprowadzono rewizję 
u wielu Włochów w Belgii i we Francji 
i wydalono leaderów ruchu oporu: 
Rosselliego, ■ Taircbiani niego i Lüssu, co 
naturalnie było celem owej prowoua- 
torskiej akcji Menaipace.

Również bezczelna była działalność 
prowokatora Del Re, który udając ofia­
rę terroru faszystowskiego, usiłował 
sprowadzić na terytorium włoskie wy­
bitniejszych członków organizacji emi­
gracyjnych.

W tych warunkach ruch oporu we 
Włoszech nie mógł się należycie rozwi­
jać, za słabe miał również poparcie 
tych kół, z których rekrutowali się jego 
przywódcy. Była to niemal wyłącznie 
mieszczańska inteligencja^ profesorzy 
uniwersytetu, adwokaci, lekarze, garść 
literatów i dziennikarzy..

DLACZEGO KOMUNIŚCI NIE BRALI 
UDZIAŁU W ZAMACHACH?

K o m u n iś c i włoscy zajęli zgoła 
hine stanowisko. Świetnie za 

konspirowanł nie potrzebowali uciekać 
zagranicę. W partii panowała żelazna 
dyscyplina i niezwykła, otsrożność w 
dobrze współpracowników. Wypadki 
zdrady lub prowokacji należy do nie­
zwykłe rzadkich wyjątków. W niedawno 
ogłoszonym pamiętniku Gwidona Le4o, 
szefa OVRA i biura policji politycznej, 
opracowanych w czasopiśmie Oggis) 
czytamy m. in.: „Komuniści byli jed­
nym stronnictwem, które nie podlegało 
ustawie o rozwiązaniu, ponieważ we. 
szli zawczasu w stan tajnej konspira- 
oji“ . Nie utrzymywali też żadnych kon-. 
taktów z innymi partiami, a każdy ich 
organ miał swoją ukrytą rezerwę, która 
rozpoczynała automatycznie działanie, 
gdy tamten był zmuszony do likwidacji, 
lub chwilowej bezczynności. Wszystkie 
dokumenty partii były szyfrowane. W 
Genui policja wykryła np. siedzibę 
egzekutywy partii z listami członków, 
miejscami spotkań itd, nie mogła jed­
nak wykorzystać tak cennej zdobyczy, 
bo odcyfrowata szyfry dopiero po dłuż­
szym czasie, co pozwoliło wszystkim 
skompromitowanym schronić się zagra­
nicę lub pozmieniać nazwiska i miejsca 
zamieszkam'».

„Komuniści — pisze dalej Gwidon 
Leto — wyrabiał:, przy pomocy naj. 
nowszych środków technicznych, fałszy­
we paszporty zagraniczne i krajowe,

») M efnorte di un Capo d e ll'O V R A  di 
S u id o  Lato, , ,0 * * 1 “ nr. * *7, M . IBM.

legitymacje, wizy w tak doskonałej 
formie, że wykrycie fałszerstwa było 
niemal wykluczone. Umożliwiało im to 
swobodne poruszanie się w kraju ; wy- 
jazdy za granicę, oraz masowy przemyt 
nielegalnej literatury“ .

Polem działania partii były: Medio­
lan, Turyn, Genuâ  Toskania i Rzym, z 
wyłączeniem południowych ch Nie­
widzialne ręce roznosiły tam stałe ulot­
ki, pisane najczęściej na maszynie ł 
powielane, które podtrzymywały na du­
chu robotników i demaskowały kłam­
stwa faszyzmu. Owe ulotki, jak stwier­
dza, obiektywnie dawny policjant, były 
powodem wielu zmartwień władz bez 
pieczeństwa i tematem częstych roz­
mów szefa ich Bocchinego z Mussoli- 
niim. .

W akcji zamachowej paryskich emi­
grantów włoskich , komuniści nie brali 
udziału zdając sobie sprawę z rozmia­
rów prowokacji I z mimmałnych re­
zultatów praktycznych. A było ich je­
szcze kilka W ma.ju 1928 r, pod'> mo 
bombę u wejścia na Targi Mediolań­
skie, lecz. wybuchła za wcześnie i byia 
za słaba,. Jeszcze mn:ej udany hyl za­
mach z czerwca 1933 r. Mussolini wy­
głasza! niezliczone przamówiema,, w 
głębi ducha zazdroszcząc Hitlerowi 
jego sukcesów wewnętrznych i mię­
dzynarodowych i ubiegając się ciągle 
o nowe laury. Napad na Abi-

Slogany
„S tro fy  o P lan ie  sześcioletnim“  

Brzechwy są jeszcze jednym  dowo­
dem na poparcie tezy o słabości „de - 
k la ra n c k ie j“  i  „s loganow ej“  poezji.

„M yśm y dzieci te j samej W iary, 
K tó ra  ma przeobrazić św ia t: 
Obalam y porządek stary,
Zęby nowy zbudować ład".

W praw dzie można by m ów ić o po­
prawności logiezno-gram atycznej, je ­
dnak choć M atuszewski uważa to za 
rzadką (zapewne) i  stąd godną szcze­
gólnego podkreślenia zaletę (patrz 
jego om ówienie „P o lem ik  i  pieśni“  
W irpszy), n iek tó rym  (tak im  „zgn i­
ły m “ , estetyzu jącym  fo rm alis tom ), 
to nie wystarcza (— Cóż za wysokie 
wym agania! oburzy się ten i  ów  z 
m łodych poetów).

„Trzeba pieśnią do pracy zagrze­
wać“  pisze Brzechwa. Koncepcja po­
ezji służącej spraw ie budowy, prze­
budow y całk iem  słuszna, ale... (prze­
praszam n ie licznych czyte ln ików  
znających moje recenzje z J. M il le ­
ra, że się pow tarzam  — niestety to 
nie m oja w ina) poezja może oddzia­
ływ ać dopiero w tedy, gdy jest sztu­
ką !!!!!

„Jesteśmy dziećm i te j samej M iło ­
ści, k tó ra  ogarnia całą ziemię. Prości 
ludzie, — prosty rob o tn ik  i  chłop na­
uczy li nas, że trzeba m iłow ać W ol­
ność, że trzeba o n ią  zaciekle w a l­
czyć“ . C zyta libyśm y to ze wzrusze­
niem, gdyby to b y ł np. a r ty k u ł w  
dzienniku i  z ta k im  samym wzrusze­
niem  czytam y B rzechw y:

„ M yśm y dzieci te j samej M iłości, 
K tó ra  cały ogarnia glob.

„O , w iz jo  rom antyczna stworzona  
Jakim ' cię ma pow itać hym nem  albo 
Poeta zadum any nad sześcioletnim

N ow y rom antyzm , rom antyzm  
pracy, budowy „b ie rze“  czyte ln ika.

„L iryczn e  in term ezzo" napisane 
przy jem nym  15-zgłoskowcem w z ru ­
sza do głębi szczerością, bezpośred­
niością wyznań:

„K ru ch e  było tw orzyw o i  slow  o nie 
górnolotne.

Lecz w ierzyłem , że serce na flag i 
czerwone potnę“ .

T om ik  a raczej arkusz poetycki 
kończy w erba lis tyczny, wodo le jski

synłę był jednym z objawów owej mu- 
lacji. Dał Mussoiiniemu chwilę . a- 
zmiernego triumfu, gdy wzorując się na 
Juliuszu Cezarze odbył ws^a-udy 
wjazd do Rzymu na czele zwycię kiej 
armii, prowadząc za sobą pochód Ko­
lorowych wojsk, sUojnej kawalerii li­
bijskiej na wielbłądach i mułach, try- 
połitańskiej piechoty w białych humu­
sach, łupów wojennych i jeńców Lecz 
był to moment upojenia, za kióry 
Itaka i sam Mussolini drogo musieli 
zapłacić. Uchwalenie sankcji i dy. 
skusjai przez nie wywołana, Ujaw­
niająca ogólne oburzenie Europy, były 
dla ambitnego ponad miarę dyktatora 
Włoch pierwszym memento i gorzką 
pigułką. Odpowiedział na nią, każąc 
rozplakatować w całym kraju dumny 
slogan: „Wielki to zaszczyt mleć wielu 
wrogów“ , ale fakt pozostał faktem: 
gwiazda Mussoliniego zaczęła blednąć 
i przygasać.

Taka była p “ ^ce historia zama­
chów na dyktatora Włoch. Wszystkie 
były nieudane. Podejmowali je bowiem 
ludzie wprawdzie kochający wolność 1 
nienawidzący tyranii, ale należycie nie 
zorganizowani i nie rozumiejący, że 
walka z faszyzmem nie mogła sprowa­
dzać się jedynie i wyłącznie do za 
mśchów na osobę Mussoliniego.

Alfred Jei

wierszem
N auczyli nas ludzie prości,
P rosty rob o tn ik  i  chłop,
Ze trzeba Wolność m iłować,
Toczyć o n ią  zaciekty bó j“ .

:— T y lk o  „ła du nek“  ideowy w ie r­
sza w yw o łu je  przeżycie. Brzechwa 
jako  poeta n ic tu  nie s tw orzy ł — ra ­
czej os łab ił wrażenie p ry m ity w n ą  
(używ ając b. powściągliwego okre­
ślenia) form ą.

Świadom ą (zdaje się) choć n iezbyt 
szczęśliwą s ty lizac ją  na dziecinny 
w ierszyk jest „Rozm owa z budow n i­
czym “ :

„B ud u jem y m ostyI
— Dla kogo?
— D la ludzi p rostych".

Skojarzenie z „bu du jem y m osty 
dla pana starosty“  da je efekt wręcz 
kom iczny. Później zaczyna się ka­
ta rynka :

„B ud u jem y drogi, budu jem y tam y, 
B udu jem y domy, m iasta odnaw iam y  
Praca pracę goni i  pracę popędzat 
Będzie stal i  węgiel, pszenica

i  przędza".

„Lećcie  o rlę ta “ , to w ierszyk pisa­
ny nie ty lk o  do m łodzieży, ale i do 
młodzieżowego pisem ka — sądząc po 
poziom ie artystycznym . Przypom ina 
Asnyka, czy Sw idzińskiego (nie w iem  
czy to b. zaszczytne zestawienie).

W  „S tro fie  o P lan ie“  są ty lk o  
dw ie dobre rze czy :'„N o w a  H u ta “  i 
„L iryczn e  in term ezzo“ .

W  „N ow e j H ucie“  Brzechwa stara 
się oddać dynam izm  współczesnej 
rzeczyw istości:

„P u lsu ją  m anom etry , człow iek w yciąga ram ię, 
Przeobraża na turę  i stare praw a łam ie,
Szarpie wnętrzności ziemi, ru d y  w  p łom ienie rzuca. 
P lu ją  w ściekłą  pu rp u rą  hu t oszalałe płuca,
W  piecach lawa szkarła tnym  p łom ien iem  się pa li" .

Patos tem atu narzuca retorycznypatos fo rm y:

po raz pierwszy, 
peanem  

planem ?"

„P okó j zwycięży“  składa jący się z 
transparentow ych sloganów.

jm p.

P. S. W ydaje m i się, że Brzechwa 
pomieszał wiersza ty lk o  dla m ło ­
dzieży z no rm a lnym i u tw o ia nu  poe­
tyck im i. Wobec braku wyraźnych 
k ry te r ió w  trzeba bvło  w yb ierać—czy 
traktow ać; całość ja ko  zbiorek dla 
m łodzieży, czy też jako  „n o rm a ln y “  
zbiorek' póezii. W ybrałem  to ostatnie 
-  stąd surowa ocena!

jm p .
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Drzeworyt z cyklu „Namiętność człowieka“ 1918

Drzeworyt „ Syrena“ 1928

Drzeworyt z cyklu „Młodość“ 1948

D Z I Ś  I  J U T R C

Gerhart ZILLER

F R
Miejsce artysty jest w pierwszych szeregach walczących o nowy 

ustrój wykluczający wyzysk człowieka przez człowieka i wojny. Ale 
artyście nie wolno zapomnieć, że tylko wtedy osiągnie wielką, godną le­
go świata sztukę, kiedy oprze się na pięknie środków artystycznych i że 
pod tym warunkiem jego twórczość może się stać motorem wzruszenia 
zdolnym wstrząsnąć duszami.

TAKO  człowiek i  artysta jest 
i  rans Masereel nierozłącznie 

związany ze wszystkimi społeczny­
m i zjawiskami naszych czasów. Czer­
pie wyraz i  formę, kształt artystycz­
ny i temat ż różnorakiej, bezpo­
średniej teraźniejszości. Pod tym 
względem jest podobny do Daumie- 
ra, wielkiego artysty-krytyka doby 
ubiegłej, który przewidział zbliżanie 
się ery mieszczańskiej, litografował 
wszystkie osobliwości nowego zja­
wiska i  potrafił stworzyć swymi 
środkami artystycznymi żywy do 
dziś dnia obraz epoki.

Pierwszy raz usłyszeliśmy o Fran- 
sie Masereelu, artyście flamandzkim, 
w czasie wojny światowej 1914— 
1918. Żył wtedy w Genewie i swo­
je  marzenia, bóle, nienawiść i m i­
łość wypowiadał w rysunkach ma­
lowanych tuszem albo w drzewory­
tach. M ia ł za sobą stosunkowo krót­
kie studia w gandawskiej szkole 
sztuk pięknych u prof. Jaan Delvi- 
na, pobyt w Londynie i Paryżu, 
podróż po Afryce Północnej. Ale 
dopiero w roku 1916 w Szwajcarii 
formuje się talent i  siła artystyczna 
Masereela. Tu wyrasta jego wielkość 
w walce przeciw wojnie, w walce o 
pokój. Tu u boku Romain Rollanda 
i  grupki dzielnych przyjaciół, dzien­
nikarzy i artystów, którzy wydają w 
Genewie dziennik „La  feuille“  i na 
swój sposób walczą z wojną, jego 
głos znajduje pierwszy oddźwięk w 
Europie.

Romain Rolland, wielki przyjaciel 
pokoju, doświadczony towarzysz 
walk Masereela, pisał w roku 1928 
wspominając czasy genewskie: „Je­
stem wdzięczny wygnaniu, które da­
ło nam tylu dzielnych towarzyszy, 
a przede wszystkim Masereela, tak 
bogatego sercem i duchem. Nasz 
krwawy czas, który pod maską bo­
haterstwa i  idealizmu ukrywał tak 
dużo okrucieństwa i  obłudy, potrze­
bował mściwego rylca jakiegoś 
Daumiera czy Goyi. W ich rzędzie 
stawiam Masereela. Jego rysunki, 
które przez szereg lat codziennie u- 
kazywały się w genewskim dzienni­
ku „La feuille“  są dziełem pomsty. 
Ten krzyk bólu i oburzenia znajdzie 
echo w nadchodzących czasach“ .

Frans Masereel pracuje w Gene­
wie wytrwale i uporczywie. Mały 
dziennik „La  feuille“  musi występo­
wać przeciw wielkim międzynarodo­
wym agenturom kłamstw, przeciw 
tankom i karabinom maszynowym, 
musi zdobywać serca i umysły dla 
sprawy pokoju. Więc codziennie na 
tytułowej stronie gazety na nowo 
upomina i  wzrusza czytelników bia­
ło-czarny rysunek ręki Masereela.

Ciągle na nowo chwyta jego ręka 
za pendzel do tuszu i  meldunki wo­
jenne przelewa na papier w zwartej, 
przejmującej, artystycznej formie.

Na pierwszej stronie gazety „La 
feuille“  jest obraz rozszarpanego 
przez bombę człowieka. Samoloty 
krążą nad nim. Oderwane od ciała 
członki fruwają w powietrzu. Gło- 
w i zabitego zastygła w grozie, zwró­
cona ku górze. „Nowoczesna plasty­
ka“ —  podpisuje pod tym Masereela 
niżej umieszcza trzy lakoniczne zda­
nia, które przed paroma godzinami 
zaczerpnął z meldunków prasy wo­
jennej. Oto one:

Londyn: Angielscy lotnicy doko­
nali nad frontem Aisne godnej 
podziwu pracy.

Berlin: "Wierna swojej tradycji 
eskadra stare sukcesy wzbogaciła 
nowymi. *

Frans Masereel

Paryż: Osiem ton środków wybu­
chowych zostało w ten sposób 

zużyte dając jak najlepsze 
rezultaty.

Rzeczywiście w ten sposób zużyte 
materiały wybuchowe dają najlep­
sze rezultaty!

Gjf DECYDOWANIE i śmiało pod- 
chwytu je Masereel problemy 

czasu powojennego i  rozprawia się 
z nim na swój artystyczny sposób. 
Zna stary, zmurszały ustrój i staje 
się wyrazicielem ludzi walczących 
przeciw niemu. Przedstawia los ro­
botników.

Drzeworyt z cyklu „Księga godzin“ 
1919

W roku 1918 ukazuje się „N a­
miętność człowieka“ , cykl obrazów 
składający się z 25 wspaniałych 
drzeworytów, które wszędzie znaj­
dują gorących wielbicieli. Na 25 
drewnianych płytach wyciął Frans 
Masereel życie młodzieńca ze środo­
wiska robotniczego, który walcząc 
ze wszystkimi przeciwnościami losu, 
osiągnął wreszcie tyle wiedzy, że 
mógł przekonać i poprowadzić to­
warzyszy niedoli do walki z wspól- 
nyin wrogiem. Chociaż robotnik, 
którego losy przedstawił Masereel 
wT „Namiętności człowieka“ , zostaje 
w końcu przez wroga klasowego 
rozstrzelany, śmierć ta nie przygnę­
bia, lecz wstrząsa i porywa. Jego ka­

ci wyraźnie czują, że ich ofiara jest 
częścią potężnej masy, wciąż rodzą­
cej nowych organizatorów i bojow­
ników, aż do ostatecznej klęski tego 
spróchniałego ustroju, który usiłu­
je narzucić pęta siłom postępu. Je­
den z drzeworytów cykiu „Namięt­
ność człowieka“ , przedstawiający 
czytającego albo raczej-uczącego się 
robotnika, był reprodukowany przez 
prasę postępową wszystkich krajów. 
Robotnik stoi oparty o latarnię, w 
świetle gazowym, trzymając książkę 
w silnych dłoniach. Są to te same 
mocne ręce, które w dzień poruszały 
młot i ocierały pot z czoła, a teraz 
sięgają po wiedzę. Młody robotn;k 
chwyta książkę i studiuje prawa wy­
zwolenia, walki i zwycięstwa. Młody 
olbrzym z książką w dłoniach staje 
się symbolem przyszłości. Robotni­
cy, przede wszystkim młodzież w b i­
bliotekach, to ciągle powracający 
motyw u Masereela. Uczyć się, coraz 
więcej uczyć i świadomie działać —  
oto są źródła siły.

Cykle drzeworytów Masereela, 
które ukazują się między dwiema 
wojnami, znajduj: wielką rzeszę za­
palonych wielbicieli. Tomasz Mann, 
Stefan Zweig, Hermann Hesse, A r­
tur Holitscher i  Maks Bród piszą 
wstępy do ich wydań książkowych. 
Ale sami przyznają, że właściwie 
jest to zupełnie zbyteczne. Każdy 
pracujący, każdy myślący człowiek 
rozumie je i  podziwia.

Masereel ma tę cenną właściwość, 
że w swoich cyklach drzeworytów 
najczęściej przedstawia siebie same­
go. Nie wymyśla bohaterów, lecz ży­
je w nich. Jest kronikarzem kształ­
tującym w sposób artystyczny roz­
maite zdarzenia dnia codziennego. 
Jego „Księga godzin“ , cykl 167 
drzeworytów, nosi jako motto słowa 
Wąlta Whitmanna: „Patrzcie! nie 
pouczam ani nie udzielam jałmuż­
ny. Kiedy daję, daję sam siebie.“  
Tak właśnie postępuje, po prostu, 
bez patosu, w pełni pulsującego na­
pięcia, które może w nas wzbudzić 
głęboko odczute życie. Zaznajamia 
z ludźmi i maszynami, z karczmami 
i bibliotekami, z głodem i przesy­
tem. Jest radosnym towarzyszem za­
baw śmiejących się dzieci i współ­
czującym przyjacielem tam, gdzie 
napotyka ludzką boleść.

SZYBKIM tempie ukazują 
v v  się dalsze serie Masereelow- 

skich prac. Pięć z najbardziej zna­
nych cyklów obrazowych: „Namięt­

Maria Barbara HAN AJ

*1 W edług ..Frans M aseree l“' — E 'n fü r -  
h rung  una Ausw ahl von G erhart Z ille r . 
S achsenverla lg  Dresden (skrót)

R O Z G A R N I J

Rozgarnij powieką na zawsze 
na dolę niedolę rozgarnij 
Błyskotkę, piszczałkę —  głos trawy 
— by dłużej, by rzewniej, by gicarniej.
Ni e złorzecz —  niech nie drżą -— niech cichną 
jak wiosła ciśnięte w szuwary.
IVyrwany z ramienia ożyjesz 
dziesięciu cudzymi rękami,
W miązsz lipy, w znajomy pień drzewa 
zabłąkaj się! rośnij! urzekaj!
Zwinięty liść, śpiewaj i śpiewaj 
człowieka.

O B R A Z

'Ty żyjesz i ja żyję — życia liść zielony —  
nasłoneczniam się sobą i rosnę i mijam- 
bezboleśnie jak symbol, spokojnie jak płomień 
który niosąc śmierć cichą, wie że nie zabija,

IV oczach swoich zamknęłam świat ciepły jak uśmiech 
złotoustą legendę — oko Trójc święte — 
i odtąd jestem pieśnią i znów wierze ufnie 
w miłość słowa co ludzkie uskrzydliła ręce.

Ustrzeż się gorzkich smutków — lecz nie gardząc cieniem 
gotykiem zepnij niebo a ziemia uklęknie.
Bo obu stronach drogi gwiaździste sklepienie

zlałlem godzin zakląłeś w nieśmiertelnym pięk.nie.
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MASEREEL
r.ość człowieka“ , „Księga godzin“ ,. 
„Słońce“ , „H istoria  bez słów“  i 
„Idea“  obejmuje prawie 400 drze­
worytów.

W cyklu „Słońce“  występuje zno­
wu sam Masereel. Siedzi przy swo­
im biurku, w pełnym słońcu i  pra­
cuje. Z jego czoła wyskakuje mały 
Masereel, który zachwycony chce 
złowić słońce. Nazwijcie je wolno­
ścią, światłem czy wiedzą.. Wszystko 
będzie słuszne. Będzie to romantycz­
na próba zdobycia słońca. Więc po­
goń. Gdzie jest słońce? Czy jest nie­
osiągalne? Może jest na maszcie 
okrętowym, albo na kominie fa­
brycznym? Czy można je schwycić 
Wyciągnąwszy rękę zza krat celi wię­
ziennej? Na naszego entuzjastę słoń­
ca poluje kołtuneria gotowa schwy­
cić go i  okuć w' więzy. On jednak 
uchodzi i próbuje osiągnąć świat 
gwiazd. Wreszcie potężnym skokiem 
wpada w rozżarzoną kulę słoneczną. 

.W tej samej chwili zostaje odrzuco­
ny na ziemię dokładnie tam, gdzie 
rozpoczął swoją gonitwę. Artysla -- 
śpi on y przy nasłonecznionym oknie 
budzi się, poznaje, że bohater jego 
cyklu obrazów wybiegł z jego włas­
nego czoła i od tej chwili zaczyna 
się tęsknota artysty za słońcem.

„H istoria bez słów“  zajmuje się 
starym, wiecznie zmiennym stosun­
kiem między mężczyzną a kobietą, 
tajemnymi cierpieniami kochanka, 
który długo na próżno się trudzi, za­
nim znajdzie wysłuchanie oraz roz­
czarowanie kochanki, kiedy widzi 
jak szybko ostyga ten, którego 
chciała na zawsze zatrzymać dla sie­
bie.

„Idea“  przedstawia los idei wysła­
nej przez swego twórcę w świat, aby 
go zdobyć, podbić,- przekonać. W 
czasie tej drogi jest prześladowana, 
wyszydzana, poniżana i bita. Pomi­
mo tego przebywa świat i  wraca do 
swego twórcy. A on tymczasem od­
dał się innej idei i  stara została za­
pomniana.

Masereel jest także bardzo cenio­
nym ilustratorem. Zaczyna drzewo­
rytam i i winietami do „L ilu li“  Ro- 
main Rollanda. Ilustruje dzieła 
Whitmanna, Charles Louis Philippa, 
Barbussego, Verhaarena, MaetćrTn- 
cka, Vermeylena i  Zweiga. Całe lata 
poświęca pracy ilustratorskiej do 
„Jana Krzys’tofa“  Rollanda. Kiedy 
ukazuje się w niemieckim wydaniu 
nieśmiertelny „Thy l Ulenspiegel“  
Charles de Costera, Masereel jest

interpretatorem tej rewolucyjnej 
personifikacji flandryjskiego ducha. 
Thyl i Lamme Goedzak na 15Ó drze­
worytach walcząc podróżuje przez 
Flandrię.

1J1 RANS Masereel jest nie tylko 
■ drzeworytnikiem i rysownikiem, 

ale także malarzem i litografem. Nę­
cą go najbardziej niezwykłe gałęzie 
sztuki. Sporządza marionetki, pra­
cuje jako dekorator teatralny a o- 
prócz tego za muje się ceramiką. 
Jest człowiekiem, który w tworzy­
wie właściwym swojej epoce buduje 
dzieło według własnego świata kolo­
rów i kształtów.

Chwytać wrażenia barw, pracować 
w akwareli i oleju, a równocześnie 
przy tym pokonywać charaktery­
styczną sztywną linię drzeworytu, 
nie jest dla niego łatwym zada­
niem. W latach 1925— 27 powstają 
masereelowskie akwarele z Mont- 
martre. W ich wszystkich odcie­
niach kolorów i w kształtach tętni 
niespokojne, pulsujące życie Paryża. 
Temu miastu, z jego całą nerwową 
fantastycznością poświęcił wiele u- 
czucia.

Drzeworyt z cyklu „Księga godzin“ 
1919

Drugim momentem, który specjal­
nie kształtował w malarstwie olej­
nym, jest ruchliwe, wiecznie niespo­
kojne morze. Masereel kocha mo­
rze namiętnie i  w okolicach Bouło- 
gne przepędza wiele pracowitych let­
nich miesięcy. Nie jest tu malarzem 
„od święta“ , lecz towarzyszem ryba­
ków, zamieszkujących małą wioskę 
Eouihen przy francuskim brzegu ka­
nału. Żyje ich życiem, ^Jsiłuje u- 
trwalić na płótnie wyfcij^^e i  ludzi, 
którzy je zamieszkują.

W roku 1935—-36 przebywał 
Frans Masereel w Związku Ra­
dzieckim. Przeżył tam wielki 
rytm socj alistycznej rozbudowy 
i szybki wzrost życia kulturalne­
go. Zrozumiał także niezwykłe moż­
liwości rozwoju sztuki. Podziwiał 
troskę, o pielęgnację narodowych 
środków artystycznych i ich wypeł­
nienie międzynarodową treścią so­
cjalizmu. Podczas jazdy przez 
Związek Radziecki stworzył Masereel 
wiele rysunków oddających wiernie 
cechy charakterystyczne tego kraju 
i  jego ludów.

Nadchodzi wielka katastrofa. Fa­
szystowscy barbarzyńcy wtrącają 
świat w nową krwawą rozgrywkę. 
Prawie sześć ciężkich lat trwają wal­
ki. Majdanek i Oświęcim, Stalin­
grad i Warszawa są w nich zawar­
te. Bohaterscy partyzanci, kobiety i  
mężczyźni, broniący najprym ityw­
niejszych praw ludzkiej godności, 
zostali w okrutny sposób skatowani 
i  Wymordowani. Pamiętajcie, ludzie 
oddani sztuce, wy, którzy kiedy pa­
chnie w powietrzu pożarem i siarką, 
tak chętnie chronicie się na wieże z 
kości słoniowej, pamiętajcie o tysią­
cach niewinnych dzieci, które zgi­
nęły w piwnicach wielkich miast! 
Nie uciekajcie, pomóżcie przyjacio­
łom pokoju!

Królowie armat walczą o rynki 
zbytu, o surowce, o zyski, jeżeli 
trzeba nawet przeciw dzieciom. Ale 
v y  powinniście kazać wszystkim ma­
szynom pracować dla pokoju. Ko­
chajcie życie! Brońcie go, utrzymuj­
cie! Walczcie o pokój!

A  Masereel?
Co posiedział swoim braciom i 

siostrom w tym strasznym czasie, 
jako człowiek postępu i  artysta? 
Oczywiście nie milczał. Odcięci od 
Wszystkiego co było prawdziwą kul­
turą i humanizmem, nie mogliśmy o 
nim słyszeć i widzieć jego dzieł, A 
on pracował i jego prace przerosły 
znacznie te, które znamy z czasów 
pierwszej wojny.

W roku 1939 ukazuje się nakła­
dem Oprechta w Zurychu jedno z 
najbardziej wnikliwych i najpięk­
niejszych dzieł Masereeln pod tytu­
łem „Od Czerni do bieli“ . Jest to. 
cykl nazwany historią stworzenia 
składający się z 57 mistrzowskich 
drzeworytów. Jeszcze raz odżywa 
namiętność w'aściwa wszystkim 
dziełom Masereela. Walcząc po stro­
nie wyzyskiwanych i  dręczonych, 
pokazuje jedynie możliwą drogę, 
która prowadzi do lepszego, godne­
go prawdziwego człowieka życia.

W roku 1943 a więc pośród woj­
ny ukazują się „Losy“ . Losy drę­
czonych ludzi w latach 1939—-1942. 
Jest to 44 rysunków w tuszu rozpra­
wiających się ze strasznymi skutka­
mi morderczej wojny.

Po wojnie, w roku 1948, ukazuje 
się trzecie większe dzieło Masereela, 
cykl 22 drzeworytów. Nosi tytu ł 
„Młodość“  i wstęp do niego pisze 
Tomasz Mann. „Każemy wam ufać“  
—  powie on na końcu swego wpro­
wadzenia mając na myśli młodzież, 
która przeżyła wojnę, młodzież od­
wracającą się od drewnianych krzy­
żów masowych grobów i dzielnie i 
zdecydowanie budującą nowe życie 
na gruzach.

Masereel, krytyczny kronikarz na­
szego czasu, jest i dzisiaj tym, czym 
był zawsze: walczącym humanistą. 
Takim, który kocha życie, żyje in ­
tensywnie i  namiętnie a silnie jest 
związany ze społeczną rzeczywisto­
ścią. Masereel wie, że graficzne 
środki wyrazu użyte prosto i jedno­
znacznie wywierają olbrzymi wpływ 
na\widza.

Kiedy myślimy o dziełach Goyi i 
Daumiera, o ich nigdy nie wyczer­
panej sile, Zrozumiemy co znaczy 
być aktualnym przez stulecia. Naj­
lepsze części Masereelowskiego dzie­
ła będą również z taką sama- siłą 
przemawiać do pokoleń przyszłych.

P R Z E D  P R Z Y J Ś C I E M

Kiedy dłoń wznosisz —  dłoń anioła —  
tak — obłok się czasem bieli 
tak —• w lesie czasem kwitną zioła 
Snem się uśmiecham i nadzieją.
I  mówię: ciało ziemi twarde 
i  mówię —  wiek pogardy minął 
ale już rzeźbisz berła palmę 
i zwilżasz skroń wieczoru, winem.
Komuś uwierzył? kimże, jestem?

- dojrzewa noc na krańcach alej
jak u mych źrenic żal przedwczesny 
jak miłość której nie ocali.
Z perspektyw rysowanych węglem 
odejmij dżdżem nasiąkły kamień.
Zwyczajnie, świt -—- j  droga ive mnie 
na powrót się błękitna łamie.

A V E  M  A R Y A
Prostokąt okna —• głowa która 
wyrzeźbił różowawy marmur.
Mówisz —  oliwnym, błądzą gajem 
płochliwe posłannice.

Mówisz: jak pięknie! chcesz malować 
lecz w dłoniach z nagła pęka sienna 
i anioł zaniemówił —  zda się — 
na polichromii u sklepienia.

Można by szelest, skrzydeł nizać 
jak rosę którą wicher wypił 
ale, odwracasz wzrok — podziwiasz 
przeczysty, zimny deszcz księżyców.
Oto Najświętsza stoi Panna 
W sukience z sosnowego drzewa.
Bądź pozdrowiona! Ave Maria.
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Drzeworyt z cyklu „Namiętność .człowieka“ 1913

Drzeworyt z cyklu „hycle, człowieka“ 1913

Drzeworyt z cyklu „Młodość“ 1948
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»Wiek męski« Teatru Rapsodycznego
G DYBY nie Obawa profanacji, 

można by zacząć tak, jak w 
Ewangelii: „Na początku było Sło­
wo...“  Taiło się ono na poufnych 
zebraniach młodzieży w czasie o. 
kupacji. Wówczas, kiedy wyraz 
„kenkarta" wchodził już na dobre 
do naszego słownika, kiedy teatr 
zorganizowany perfidnie przez oku­
panta był bojkotowany przez ca­
łą większość patriotyczną stolicy 
„generalnego gubernatorstwa“ — 
tam, za zasłoniętymi szczelnie ok­
nami brzmiało najpiękniejsze 'sło. 
wo polskie czyste, nieskażone, pie­
lęgnowane z tym większym umiło­
waniem, że było jedynym, po co 
jeszcze nie sięgnęła ręka zaborcy. 
Nic się nie da porównać z tym, 
czego doznawali obecni s ysząc 
wiersze znane im dobrze, c .asem 
nawet umiane na pamięć, ale wy­
głaszane w taki sposób i w takich 
warunkach.

suwa się dyskretna przestroga, że 
by to czasem nie przeszło w ma­
nierę nieuleczalną.

W SZYSTKIE te recytacje nieska 
zitelne pod względem dykcji, 

a wręcz zachwycające w momen­
tach zbiorowych, odbywały się z 
nadzwyczajną oszczędnością gestu 
i ubioru: u kobiet czarna suknia 
wycięta u szyi z nierzucającym 
się w oczy naszyjnikiem, u •męż­
czyzn czarny płaszcz Z lekka udrą- 
powany. Dekoracja również jak 
najprostsza, estrada kilkustopnio­
wa, draperia jako tło i jakiś jeden 
symboliczny krzyż, słup czy obelisk 
po środku.

Stopniowo jednak, w miarę roz­
szerzania się programu i dobiera­
nia coraz to nowych tematów, oka­
zała się potrzeba urozmaicenia tła 
i akcesoriów, a przede wszystkim 
większego udramatyzow'ania gestu. 
Stąd eksperymenty nie zawsze

Państwowy Teatr Rapsodyczny w Krakowie. „Aktorzy w Elzynorze“
scena z aktu I.

I  wtedy to, kiedy na próbach 
młodzież nie zawsze mogła sobie 
dać radę z jakąś recytacją, odzy­
wał się ktoś czasem: — Gdyby tu 
był dr Kotlarczyk!...

Kto taki?... Nazwisko było mało 
znane.

Zjawił się niespodzianie. Jeszcze 
zanim Niemcy wyszli z Krakowa. 
I  wtedy nastąpiła szczególna sym­
bioza. Artysta, który marzył o tym, 
żeby znaleźć żywe narzędzie dla 
wyrażenia tego, co już stało się w 
jego myśli gotową koncepcją — i 
zespół, oczekujący na to, żeby zna­
leźć kierownika, który by zagrał 
na nim „jak na szklanych harmo­
n ik i kręgach“ . Spotkali się z sobą 
i w ten sposób powstało to, co 
wspólnie określili mianem „teatru 
rapsodycznego“ . Rapsodyczny, po­
nieważ słowo wygłaszane było, jak 
to czynili starożytni rapsodzi, z do­
mieszką odpowiedniej muzyki i cza 
sami omal że w formie melopei, a 
teatr, ponieważ zorganizowane to 
było w kształcie zbiorowym i nie­
małą rolę odgrywał chór.

Z chwilą, kiedy teatr wyszedł z 
ukrycia, zaczęły się odbywać przed, 
stawienia publiczne, najpierw w 
wypożyczonej na ten cel w godzi­
nach południowych sali kinowej.
I  była to zarazem nauka poglądo­
wa słowa polskiego przedstawio­
nego ze wszystkim, co jest w nim 
najszlachetniejsze. Niezapomniany 
pozostał pierwszy program. „Grun­
wald“ z zestawionych odpowiednio 
tekstów „Wallenroda“ i „Grażyny" 
Mickiewicza oraz „Zawiszy“ Sło­
wackiego, a spośród następnych 
„Hymny" Kasprowicza również z 
wybranymi i łączonymi dowolnie 
tekstami.

Regułą bowiem stało się w Tea. 
trze Rapsodycznym nie wygłasza­
nie nigdy żadnego utworu w całoś­
ci, ani nawet wybranego ustępu w 
porządku pierwotnym. I  tuta j na-

szczęśliwe, ale zawsze interesują, 
ce dla miłośników tego teatru jako 
etapy odkrywcze na drodze zupeł­
nie dotąd nieznanej. Niewiadomo 
mi bowiem czy jakikolwiek teatr 
na świecie wpadł na pomysł dra­
matyzowania w ten sposcb utwo. 
rów prozą czy wierszem dobywając 
z nich całą ekspresję słowa, lecz 
posługując się przy tym plastyką 
sceniczną tak, żeby pobudzić wyo­
braźnię słuchacza przez zaznacze­
nie tylko niektórych motywów za 
pomocą szczegółów dekoracyj­
nych, ruchu, barwy i tłumaczą­
cych się jasno znaków umownych 
oraz umownych postaci. Najbar­
dziej udane pod tym względem — 
choć podlegające pewnym zastrze 
żeniom — były inscenizacje Nor­
wida, Conrada, lecz nade wszyst­
ko „Eugeniusz Oniegin“ , „Rozkaz 
269” , a także „Pan Tadeusz” któ­
ry zresztą przechodził trzykrotne 
etapy zaznaczając przez to stopnio 
wy rozwój teatru.

Odbywały się te przedstawienia 
w przygodnym lokalu ciasnym i 
nieodpowiednim, pomieszczonym 
fatalnie wśród zmieszanych woni 
nie mających nic wspólnego z po­
ezją ani w ogóle ze sztuką... na­
wet kulinarną.

Nareszcie, po paroletnim wycze­
kiwaniu i paromiesięcznych adap. 
tacjach uzyskanego już pomiesz­
czenia dostał Teatr Rapsodyczny 
siedzibę godną siebie, ze sceną o- 
brotewą, widownią amfiteatralną 
i obszerną szatnią dla widzów, z 
odpowiednią ilością pokoi dla dy­
rekcji i personelu. Ze swej młodoś. 
ci „górnej i chmurnej“ wkroczył 
w „wiek męski“ .

NA inaugurację wybrano zapo­
wiadane już od dawna wido­

wisko „Aktcrzy w Elsynorze” .
Pomysł oryginalny. Przybyli na 

dwór aktorzy odgrywają przed 
królewiczem sceny ze sztuk... Szek­
spira.

Zaciekawienie było ogromne. 
Toczyły się rozmowy, w których 
starano się odgadnąć, jak też dy­
rektor potraktuje ten temat.

Rzecz została tak ujęta, że przed 
Hamletem rozmyślającym samot­
nie na uboczu w czasie uczty we­
selnej stryja i matki pojawia się 
trupa wędrownych aktorów i 
przedstawiają mu kolejno frag­
menty z „Kumoszek“ , „Romea i 
Julii" i z „Makbeta“ stopniując w 
ten sposób nastrój aż do grozy tra 
gicznej. Poprzedza to prolog, prze­
dzielają interludia zawierające po 
części refleksje samego Hamleta, 
po części zaś wypowiedziane ślicz­
nym wierszem „słowo wiążące“ , 
które ma dać obraz twórczości 
Szekspira i warunków, w jakich 
się rozwijała — kończy zaś epilog. 
Za dekorację służy szeroko rozbu­
dowany taras z dwoma skrzydła­
mi stopni schodzących aż na przód 
sceny, gdzie występuje Hamlet i 
recytator, na tarasie zaś i na scho 
dach rozgrywa się większość akcji 
(prócz „Wesołych kumoszek“ ).

Teatr postawił sobie tuta j zada­
nie niezmiernie trudne. Wszystkie 
jego dotychczasowe imprezy po. 
legały na udramatyzowaniu utwo­
rów bądź lirycznych bądź epic­
kich (z wyjątkiem Norwida, któ­
rego twórczość jednak sama przez 
się ma charakter poniekąd rapso­
dyczny), Tym razem przystąpił, 
do „urapsodyczinienia“ ... proszę mi 
wybaczyć ten neologizm!., dzieł, 
które same przez się posiadają już 
doskonały kształt sceniczny. Szeks. 
p ir żyje sceną i scena żyje Szeks­
pirem — nic tu nie można dodać 
ani ująć. I  dlatego impreza była 
pod tym względem z góry skazana 
na niepowodzenie. Takie rzeczy 
jak scena balkonowa Romea i Ju­
lii, jak nocne błąkanie się lady 
Makbet z kagankiem w ręku są i 
muszą pozostać nienaruszalne. Łą­
czenie tego tekstu z innymi teks­
tami, lub przenoszenie go z nocnej 
ciszy — w której nie skowronka 
słychać, ale jeszcze słowika... — 
na oświetlony jasno taras, musi, 
nawet przy najdoskonalszej recy­
tacji słowa poetyckiego, stać się 
rzeczą chybioną, przy czym, do­
dam jeszcze nawiasowo uwagę, 
artystka, która byłaby doskona­
łym wcieleniem Zosi mickiewiczow 
skiej, przez to samo nie może być 
dobrą Juliettą. Wynagradzały to, 
ale tylko po części, efekty plastycz 
ne i kolorystyczne, które zwłasz­
cza w scenie z „Makbeta“ były 
wspaniałe.

Najlepiej stosunkowo wypadły 
windsorskie kumoszki, które były 
wyborne i przypominały — (natu­
ralnie mutatis mutandis — tró j­
kę kobietek z „Oniegina“ . Ale sta­
ło się to przede wszystkim dzięki 
doskonałemu wykonawcy roli Fal- 
staffa. Jest to Wybitny talent do 
ról charakterystycznych, którego 
miejsce byłoby właściwie w teatrze 
czysto dramatycznym. Raziła tu 
tylko sprzeczność między słowami 
a wyglądem. Ten opój, o którego 
ogromnym brzuchu mówi się wciąż 
bez ceremonii, był w obcisłym stro 
ju  renesansowym cienki jak Chu. 
dogęba. Podobno inną jego cha­
rakteryzację uznano za „nierapso- 
dyczną“ , no, ale i tekst w tym wy 
padku bynajmniej „rapsodyczny“ 
nie jest... Dość niepotrzebnie zaś 
włączono tutaj scenę z „Henryka 
IV “ , zwłaszcza, że wulgarny przy- 
głupek, jakiego widzieliśmy na see. 
nie, niezbyt przypominał renesan. 
sowego królewicza, który wpraw­
dzie sam się przyznaje do swego 
„loose behaviour“ (rozwiązłe oby­
czaje), ale zarazem powiada, . że 
jest „much better than my word“

(o wiele lepszy niż to, co mówię), 
a w stosunku do Falstaffa porów, 
nywa siebie ze słońcem, „who does 
permit the base contagious cloiuis 
to smother up his beauty“ (które 
pozwala niskim, zaraźliwym chmu­
rom zaćmiewać swoją piękność).

Wreszcie nadzwyczaj barwne i 
efektowne, a ślicznie ugrupowane 
(co stanowi specjalność tego tea­
tru) było wejście grona aktorów.

P UNKT ciężkości całego przed­
stawienia opierał się jednak 

na postaci Hamleta. Łączność je­
go z teatrem sprawna, że był on 
nadzwyczaj nęcącym tematem dia 
takiego właśnie ujęcia. Niektórzy 
krytycy wprawdzie lekceważą ten 
rys jego charakteru, inni przeciw­
nie, kładą nań duży nacisk. Ma­
tlakowski słusznie podkreśla, że 
był on głęboko zżyty z teatrem jak 
cały ówczesny świat angielski l że 
scena z aktorami stanowi pod tym 
względem odbicie pewnego zjawi­
ska społecznego. Ge>rvinus idzie 
jeszcze dalej twierdząc, że to nie 
tylko znawca teatru, lecz urodzo­
ny poeta i aktor, i że ta. żyłka do 
teatru pcha go po części do odgry. 
wania roli obłąkanego. W każdym 
razie powiązanie najgłębszych 
przeżyć myślowych i życiowych 
Hamleta z tym co widzi na scenie, 
było posunięciem nader szczęśli­
wym. Trafne też wydaje się przed­
stawienie go, wbrew pozorom, ja ­
ko naturę zdolną do czynu. Zgadza 
się na to wielu wybitnych hamle- 
tologów. Wyprowadzenie zaś wnio­
sku końcowego, że wraz z podję­
ciem planu działania Hamlet raz- 
wiązuje pytanie „być albo nie być“ 
w sensie pozytywnym jako walki o 
zwycięstwo sprawiedliwości nad 
zbrodnią i nowego porządku nad 
starym, jest wprawdzie koncepcją 
osobistą dyrektora Teatru Rapso­
dycznego, ale nie mniej uzasadnio­
ną niż tyle innych interpretacji 
tego wciąż jeszcze zagadkowego 
charakteru.

Nasuwają się tylko znowu pewne 
zastrzeżenia co do zbyt swobodne­
go traktowania tekstu Szekspirów, 
skiego. Wydaje mi się, że tu jed­
nak powinna obowiązywać zasa­
da noli me tangere. Przekład zaś 
Morstina, choć na ogół bardzo do­
bry, zaskakuje czasami niespo. 
dzianym użyciem jakiegoś zwrotu 
jak np. „myślę więc jestem", któ­
re wprawdzie w danym wypadku 
oddaje mysi oryginału, ale zanad­
to już jest znane jako słowa Des- 
cartes‘a, żeby go można w ten 
sposób używać.

Natomiast „słowo wiążące“ te­
goż Morstina, napisane wierszem 
pięknym i szlachetnym, a wypo­
wiedziane jak nie można lepiej, 
było jedną z najbardziej udanych 
części przedstawienia, a przy tym 
— jedyną czysto rapsodyczną.

Odtworzenie głównej postaci 
wziął na siebie dyrektor Kotlar­
czyk. Mamy więc w naszym do­
robku teatralnym jeszcze jedną 
kreację Hamleta,' i to na wskroś 
oryginalną. Bardziej zaś nawet niż 
dykcja, przemawia tutaj sama 
gra. A raczej nie, nie można tego 
nazwać grą we właściwym znacze­
niu. Jest to przeżywanie tego, co 
czuł i myślał twórca tej postaci, 
wyrażone w sposób pełen rezerwy, 
a jednak taki. że przyciąga pomi­
mo woli uwagę widza. Ten wyjąt­
kowy talent stwarzania niemych 
ról (mogący śmiało wytrzymać po­
równanie z postacią wiarusa, kreo­
waną przez Solskiego) nadaje się 
przede wszystkim dla teatru rapso­
dycznego, gdzie tak wielkie znacze­
nie posiada umowność niektórych 
szczegółów i postaci. Na przykład 
w „Eug. Onieginie“ czynność na 
pozór tak drobna, jak postawienie 
na słupie świecznika lub ważona 
kwiatów dla oznaczenia, czy rzecz 
dzieje się w dzień czy wieczorem 
— stawała się dzięki sposobowi jej 
wykonania czymś, co pobudzało
» (Dokończenie na str. 10)

% B I L A N S  O T W A R C I A

m \ w m Trudno pisać o sprawach, które się jeszcze 
nie odleżały, nie wznieciły dyskusji, dopiero 
czekają na echo. Imprezy artystyczne w sezonie 

poswiątecznym dopiero zaczynają s:ę rozkręcać a sezon jesienny nie przy­
niósł specjalnych wydarzeń z dziedzin, którymi opiekują się muzy.

Ot, Filharmonii Krakowskiej „urodrily się“  nowe organy, na których 
można grać już prawdziwego Bacha. Stary instrument przypominał secesyjny 
kredens, a złośliwi nazywali go hybrydą drumli z okaryną. Dowództwo nad 
orkiestrą objął niedawno Bohdan Wodiczko dobrze znany mieszkańcom Wy­
brzeża i Łodzi, inteligentny i wymagający dyrygent. Repertuar poprawi! się, 
coraz częściej słyszymy dzieła, za którymi stoją autorytety: Beethoven, 
Brahms, Szymanowski. Produkowali się różni soFści. Grali u nas: Kędra, 
Maria. i Wanda Wiłkomirskie, Ekier, Hoffman, Szpinaiski, Szymonowicz, 
Danecka i uczniowie WSM; z przyjezdnych świetny skrzypek radziecki — 
Kogam. Ocenialiśmy zresztą nie po raz pierwszy wykonawców recitali i kon­
certów. Zdarzały się niespodzianki: niezawodny Szpinaiski był wyraźnie 
niedysponowany, natomiast Ekier jak zwykle świetny w 4 symfonii Szyma­
nowskiego, Czerny-Stefańska. doskonały technik i muzyk, Szymonowicz 
traktujący Mozarta zby* ciężko i pesymistycznie. Z recitalem wystąpi! Zbig­
niew Drzewiecki i pomimo niezbyt wyszukanego programu, koncert miał po­
wodzenie.

Można, zauważyć, że publiczność krakowska otrzaskała się z muzyką, 
wygłasza odważne i coraz trafniejsze sądy, a koncerty odbywają się przy na­
bitej sali trzy razy w tygodniu. Na pograniczu liry i palety stoją „występy“ 
w.elkuch wykonawców w „Domu Plastyków" Audycje odbywa ią się z płyt. 
Brawo Z. P. A. P., nareszcie frontem do muzyki!

Wystawy plastyków krakowskich ciągle jeszcze mają charakter „dla. każdego 
coś miłego czyli „gabinet osobliwości“ . Obok dobrych płócien wiszą smutne 
kicze, obok kiczów niezłe obrazy. Wystawa zwana „październikową“ (odbyła 
się w listopadzie i w grudniu!?) zgromadziła setki prac. Ogólne wrażenie

niezłe, chociaż arcydzieł nie spotkałem. Zajączkowski, Szancenbach i kilku 
innych juniorów dali więcej inwencji i świeżości od swoich mistrzów, którzy 
poza dobrym rzemiosłem okazali na ogół chłód i brak emocji plas4ycznei. 
Bieżąca wystawa pejzażu w sali „Domu Plastyków" potwierdza te 
spostrzeżenia.

Gdy wkładam ten list do koperty rozlepiają nowe afisze. Filharmonia 
ogłasza koncert muzyki barokowe]; w salach Pałacu Sztuki będzie wystawa 
dekoracji wnętrz i przemysłu arstvstycznego.

Ciągle pada śnieg z deszczem To doskonała aura do smakowania życia 
kulturalnego. Podobno zimy tego roku nie będzie, ale sezon zimowy trwa.

A. L.
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NAJMŁODSZE DOMINIUM
K R U T N E  legendy, gw ałtow ne 

p rzew ro ty  i k rw a w e  najazdy, 
kolonizacje, in try g i, pałacowe rew o l­
ty , wreszcie sto la t spokojnej biedy 
i  powolnego rozw oju — oto przesz­
łość k ra ju , k tó ry  stare k ro n ik i h in ­
duskie nazyw ają W yspą Szczęśliwo­
ści. A , w  rzeczy samej, k ra ina  ta 
n ie  m usi być znów tak bardzo n ie -

to ra  w ieku  później lą d u ją  H o len­
drzy i  o fia ro w u ją  swe usług i k ró lo w i 
K andy, by wygnać Portugalczyków . 
P iędziesiąt la t k rw aw ych  zamieszek 
i  panowanie H o lendrów  w yda je  się 
być zapewnione. Wreszcie w yb ija  go­
dzina A ng lików , k tó rzy  znów potrze­
b u ją  pół w ieku, by  pozyskać całą 
wyspę od wybrzeża aż po górzyste

gościnna, skoro, na obszarze sto ra ­
zy m niejszym  niż A ustra lia , żyje 
p raw ie  rów na ilość ludności.

OD A D A M A  DO A N G L IK Ó W

W f  EDLE legend głoszonych przez 
* ’  p ierwszych chrześcijan ce iloń - 

skich, k tó rych  spotyka ł na wyspie 
ju ż  św. Franciszek Ksawery,. Adam, 
po wypędzeniu z ra ju  i d ług ie j, sa­
m o tne j tułaczce, osiadł tu  w łaśnie, 
podczas gdy Ewa pokutow ała  j .a 
Swój grzech na kam ien is te j pustyn i 
a rabskie j, gdzie, po dziś dzień, Be- 
d u in i czczą je j rzekom y grobowiec. 
W  każdym  razie na jwyższy szczyt 
C e jlonu nosi nazwę Adam ow ej G ó­
ry ,  choć k ra jo w c y  pokazują tam  k a - 
m ieny odcisk stopy, k tó rą  zostaw ił, 
podczas p ie lg rzym k i, ś w ią to b liw y  
Budda.

W edług h indusk ie j m ito log ii w ła d ­
ca Cejlonu, Ravana, m ia ł porwać 
in d y jską  księżniczkę. Sitę, za co mąż 
je j,  Rama, spustoszył wyspę ogniem 
J żelazem. W  parę w ieków  później 
(wciąż jeszcze w  epoce m ityczne j) 
na jechał wyspę w o jow n iczy szczep 
A r jó w , k tó ry m  przew odził książę z 
rodu L w ó w  (Lew  — Singha, stąd 
Synghalezi). N iebawem  z ja w ia ją  się 
T am ilow ie , k tó rzy  toczą d ług o trw a ­
łe  w o jn y  z dynastią Synghalezi. To 
jest w łaśnie owa W ojna O lbrzym ów , 
k tó re j symbolem są wieczne zmaga­
n ia  m iędzy tam ilem  E la lą  a a ry jczy - 
k iem  Dutugum enem . Po każdym  
zw ycięstw ie A ry jczyka  dla Cejlonu 
zaczyna się now y okres św ietności 
i  rozkw itu . B udu je  się wówczas pa­
łace, zamki, o lb rzym ie  baseny i  
z b io rn ik i wodne, z k tó rych  w iele, 
jeszcze po dziś dzień, s łuży do na­
w adn ian ia  suchych oko lic  centrum  
wyspy. —

Wieki mijają, lecz los Wyspy 
Szczęśliwej p.ozostaje niezmieniony. 
Ludy z bliższych i dalszych części 
świata' pożądają jej i toczą o nią 
zaciekłe wojny. Cejlon staje się ko­
lejno łupem Arabów. Hindusów, 
Chińczyków, Malajów. W pierwszych 
latach XV I wieku zjawiają się 
portugalscy Konkwistadorzy. W pół-

POPlERJUCtE
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wnętrze, Od 1343 r. Cejlon jest ko lo ­
n ią  K o ro ny  B ry ty js k ie j przez la t 
rów ne sto.

M arco Polo, którem u, po podróżach 
az ja tyckich , odległości t ro iły  się w 
oczach, podawał obwód Cejlonu na 
cztery tysiąc? k ilom etrów . K ró lo ­
wa W ik to r ia  m ia ła  o swej ko lon ii 
skrom niejsze wyobrażenie i zapro­
ponowała rządow i francuskiem u za­
m ianę Cejlonu za francuskie  m iasto 
w  Ind iach  Pondichéry. Propozycja 
by ła  niebezpieczna: guma i herbata 
n ie  s tan ow iły  wówczas bogactwa 
w yspy, toteż rząd I I I  R epub lik i 
odm ów ił, dając jeszcze jeden dowód 
b raku  poczucia geografii, k tó ry  ce­
chu je ogół francuzów .

<
C O C K T A IL  NARO DÓ W  

I  N IEPO DLEG ŁO ŚĆ

T )  ODCZAS ubiegłe j w o jn y  parę 
•* bom b japońskich spadło na po rt 
s to licy  ce jlońskie j, C o lo ra i*^ B y ł to 
na jda le j wżysunięty p u t t 'L f lo  k tó re ­
go d o ta rły  sam oloty N ipponu na Oce­
anie In d y jsk im . Japońskie podboje 
w  po łudn iow o-w schodn ie j A z ji ob ję­
ły  dokładn ie  te obszary na k tó rych  
ro iło  się od chińskich em igrantów. 
Cejlon, ja k  i Ind ie , n igdy nie b y ł te­
renem em igrac ji ch ińsk ie j. Toteż 
nawet dzisiaj, ilość kupców  czy k u ­
lisów  Chińskich w  portach Cejlonu 
jest nieznaczna. Na siedem i pół m i­
liona  m ieszkańców wyspy, dw ie trze ­
cie stanow ią Synghalezi, jedna 
czwarta to Tam ilow ie , pochodzący z 
In d ii Południow ych, około pół m ilio ­
na m uzułm anów, m ieszańców A ra ­
bów  z H indusam i,, k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy po tom ków  H o lendrów  t. zw. tu  
„B ue rgherów “ , k tó rych  m a tk i i bab­
k i b y ły  tub y lkam i, wreszcie k ilkase t 
tysięcy m etysów portuga lsk ich , k tó ­
rzy  p raw ie  nie różn ią się od ludno­
ści tubylcze j. ¿Parę tysięcy. A n g likó w  
tw orzy, ja k  wszędzie w  kolon iach, 
zam knię ty, odosobniony k lan  „b ia ­
ły c h “ .

W  lu ty m  1943 r. Rząd B ry ty js k i 
nadal wyspie s ta tu t Dom inium , n ie­
m al identyczny, ja k i posiada Kanada 
i  A us tra lia . A n g licy  s tra c ili praw ie 
wszystkie stanowiska w  ad m in is tra ­
c ji, lecz zachowali wszystkie pozycje 
handlowe. A  co m yślą o n iepodle­
głości sami Cejlończycy? C iekawą 

wypow iedź no tu je  francusk i dz ien­
n ika rz  P ie rre  F réde rix  w  swojej 
książce „ L ‘Asie du Sud à vo l d 'o i­
seau". (Południowa A zja  w idziana z 
lo tu  p taka“ ).

„Niezależność, niepodległość...? O- 
czywiście. P rzedstaw icie l b ry ty js k i

zredukow any do ro li Symbolu w  n i­
czym Cejlończykom  nie wadzi. Pe­
w ien w ysoki dygn ita rz  rządu C e jlo ­
nu pow iedzia ł m i ostatn io: „U  nas 
obce panowania trw a ją  zaledwie 
pó łto ra  w ieku. Portugalczycy b y li 
naszym i panam i przez sto pięćdzie­
s ią t la t. H o lendrzy gospodarowali też 
p raw ie  ty le . A ng licy  siedzie li równe 
sto pięćdziesiąt la t. A  najciekawsze 
jest to, że wszyscy w yco fa li się, je ­
dn i po drugich, tak  że nawet nie 
m ie liśm y potrzeby ich wypędzać.“

I  P. F re d e rix  zapytuje : „Czyżby 
tego .rodza ju  wypow iedź nie była  
charakterystyczna dla m enta lności 
lu dó w  azja tyck ich?“ .

A le  francusk i dz iennikarz m y li się. 
M y li się, bo Cejlon nie reprezentuje 
typowego stanu ducha narodów 
A z ji.  M y li się także, bo narody 
W schodu przestały już, w  c h w ili o- 
becnej, czekać i trw ać, bo, za p rzy­
k ładem  Chin, chw yta ją  za bron, 
bv a firm ow ać w łasną niepodległość.

A U R E A  M E D IO C R ITA S

C H O C IA Ż  — ta k  ja k  Ind ie  — 
Cejlon to bogaty k ra j biednych 

ludz i, wyspa nie zna straszliwych 
k lęsk głodu, k tó re  pustoszą raz po 
raz sąsiedni kontynent. N ie zna też 
w a lk  i gw ałtów , ruchów  w yzw oleń­
czych i ko lon ia lnych  ekspedycji, ja k  
Indoeh iny, M ala je , B urm a czy Ind o ­
nezja, C harakte r m ieszkańców jest 
raczej łagodny, a gorący k lim a t ha­
m u je  zbytn ią  aktywność.

W  ostatn ich la tach, przed w ojną, 
adm in is trac ja  angielska starała się 
us iln ie  zapewnić k lasie średnie j ja ­
k ie  tak ie  w a ru n k i bytu , zahamować 
w  ten sposób szerzenie się ruchów  
narodowych. D latego postarano się 
nadać k o lo n ii rodzaj ko n s ty tu c ji oraz 
ilu z ję  samorządu. K u  Zdziw ien iu 
A ng lików , w  c h w ili ogłoszenia do­
m in ium , Synghalezi m ie li już  w y ­
kształcone kad ry  urzędnicze i  p rze j­
ście w ładzy w  ręce Cejlończyków  
odbyło się gładko, bez zgrzytów  i 
zamieszania. Raz jeszcze A ng licy  
dow iedzie li się, że nie są niezbędni.

P raw ie  jedna dziesiąta m ieszkań­
ców wyspy to ka to licy . Is tn ie je  a r- 
cyb iskupstw o w  Colombo i  cztery 
b iskupstw a w  Jaffna , Kandy, T r in -  
comalee i  Galie. Rzecz cha rak te ry ­
styczny, że ka to licy  cejlońscy walczą 
w  pierwszych szeregach o postęp i 
spraw iedliwość społeczną, a deputo­
w a n i ka to liccy, k tó rych  jest k i lk u ­
nastu, głosują bardzo często wspól­
n ie  z posłam i kom unistycznym i, k tó ­
rych  w  Parlam encie zasiada 23.

N a tu ra lne  bogactwa Cejlonu (ko­
pa ln ie  manganezu, n ik lu , złota, p la ­
ty n y  oraz up raw y 'ryżu, herbaty, k a ­
kao, ty to n iu  i  gumy) pozw oliły  
m ieszkańcom wyspy, choć w  n iew ie l­
k ie j części, na poczynienie in w e s tyc ji 
gospodarczych i  ku ltu ra ln ych . I  tak  
ilość analfabetów  na Cejlonie w yno­
si zaledwie 30"/o m ieszkańców, co 
jest najniższą cy frą  wśród narodów 
azja tyckich . Is tn ie je  ponad 200 szkół 
średnich i zawodowych.

Obok tych osiągnięć nie b rak je ­
dnak obrazów nędzy. Jednym  z je j 
p rze jaw ów  jest in s ty tuc ja  „Z b ie ra ­
czy gno ju“ . Ludzie c i zbiera ją w y ­
schnięty nawóz k ro w i, by odsprze­
dać go następnie za grosze p lan ta ­
torom  herba ty lu b  ty ton iu .

Drzemiąca w „pozłacanej przecięt­
ności“ wyspa, rządzona przez miesz­
czańską klasę kupców i drobnych 
plantatorów, stanowi wyjątek wśród 
budzących się, dynamicznych, naro­
dów Azji, wyjątek, potwierdzający 
regułę.

Jan Pogórski

„ o b y c ie  lego  w y m a g a  *
SWOIM kapitalnym „Pożegnaniu 
jesieni" przeprowudza Stanisław 

Ignaca Witkiewicz bardzo pożyteczne 
rozróżnienie pomiędzy filozofią we wła­
ściwym tego stówa rozumieniu a tuką 
zdrobniałą, na codzienni/ użytek wszel­
kiego rodzaju półinteligentów i niedo- 
kszlałcom/c/i inteligentów przeznaczoną 
„filoznsią". Udała się Witkacemu ta 
..f loz ’S a" Tak jak Irzykowskiemu 
„iabutena", a Boyowi „ bronzowni- 
dwu".

Nie o wspominanie zasług autora 
„Pragmatystów" i „Tumom Mózgowi- 
cza" chodzi mi jednak tym razem, ale 
tylko i wyłącznie o „filnznme". inko że 
o pewnej jej odmianie będzie mowa w 
niniejszym felietonie.

Któż z nas nie słyszał ślicznego, 
śliczniuikiego powiedzenia: „Zt/cie le­
go wymaga"? Powiedzenie to należy 
do najbardziej rozpowszechnionych 
maksym praktycznej ..filozosi" 'miesz­
czuchów oraz ludzi wszelkiego innego 
stanu ukształtowanych duchowo na 
mieszczańską modłę.

Co charakteryzuje wszystkich wyzna­
wców „życiowości"? Przede wszystkim 
lęk przed ideałami. Boją się ich me 
mmei niż złego psa. Ale idei uniknąć 
nie podobna. Są one sita napędową ży­
cia. ruchem wyzwalającym ukryte za­
pasy energii. Przenikają one całą ludz­
ką rzeczywistość i wprawiają ją w 
nieustanną wibrację. Krzyżują sie i 
ścierają w .trwającej bez przerwy wól­
ce. Nie pozwalają ludziom siedzieć 
bezczynnie i gapić się obojętnie na to, 
co dzieje się dokoła.

Dlatego właśnie ludzie „życiowi" nie­
nawidzą idei. Nienawidzą iej jednak 
na różne sposoby. Z grubsza biorąc 
można wyodrębnić w ich stosunku da 
niej dwie zasadnicze tendencje. Pierw­
sza z nich, którą możemy nazwać nu-, 
nimahstyczną. przyjmuje za podstawo'- 
wy aksjomat swojej „filozosi" fakt. że 
idee nie uwolnią nas od konieczności 
spożywania pewnej ilości chicha, kar­
tofli. mięsa i nabiału, kupowania o- 
dzieży i obuwia oraz ponoszenia jesz­
cze rozmaitych iiinucli wydatków. Skon­
centrowanie uwagi na tak pojętym 
świecie faktów i rzeczy wyklucza, o-. 
czywiście. możliwość „romantycznego" 
myślenia czy działania, tzn. możliwość 
brania serio jakichkolwiek idei poza 
tymi, na których opiera sie struktura 
danego kręgu społecznego, taka sama 
jak za ojców i dziadów, gwarant tną­
ca możliwość uzyskiwania dochodów 
nieco przewyższniącueh ogólną sumę. 
koniecznych wydatków Dodać tu na­
leży, że idee te traktuje sie w teorii 
jako nienaruszalne Tabu, w praktyce 
zaś obchodzi sie je na wszelkie możliwe 
snnsnby (dhaiae cn najwyżej o zacho­
wanie pozorów prawomyśtności). 
Wszelkie zmiany istniejącego stanu 
rzeczy oraz nowe idee i poglądy oce­
niane sa z punktu widzenia ewentual­
nego ich wpływu na ceny artykułów 
spożywczych, własności nieruchomej 
oraz na politykę podatkową. 7. owego 
minimaiizmu wyrasta swoisty konser­
watyzm. lekceważący wszelką nowość 
i stale wzdychający za przeszłością. 
Ponieważ jednak konserwatyzm len 
traktuje rzeczywistość jako wyłącznie 
sunie f a k t ó w  i r z e c z y ,  idee 
zaś uważa za umienia romantycznych 
półgłówków tub za przenośnie o pew­
ne/ przydatności praktycznej (jeżeli np. 
Służą wpajaniu przekonania o potrze­
bie szacunku dla własności prywatnej), 
niezdolny jest do stawiania skuteczne­
go oporu przeobrażającym rzeczywistość 
ideom. Kreci nosem. k<wa pątcem w bu­
cie. ale (noniewaz „życie i ego wyma­
ga") jak może uda:e, przystosował 
się do nowych warunków.

inaczej ma się rzecz z „życiowcami" 
maksymalistami. Ci za cel życia ludz­
kiego uważają tzw. robienie kariery. 
Podobnie jak i minimaliści nie przy­
znają oni ideałom żadnej ważności o- 
biekfywnei. nie gotowi są do posługi­
wali się każdą z nich, jeżeli może im 
to zapewnić sukces życiowy. Mawia się 
o nich, ze „mają nosa", gdyż potrafią 
zazwyczaj w porę umknąć z tonącego 
okrętu i uczepić się idei „robiącej ka­
rierę".

Są oni na ogól daleko sprytniejsi t 
obrotniejsi, ale dlatego też daleko nie­
bezpieczniejsi niż minimaliści, których 
sile Sianowi lenn obojętność na wszyst­
ko. co dzieje sir poza ich podwórkiem 

' i  uparta niechęć do jakichkolwiek 
zmian, maskowana czysta zewnętrz­
nym 'przystosowaniem sie do istnieją­
cych warunków. Wyznawcy „życiowe­
go" maksymatizmu. trnklumc idee in­
ko narzc.dzm i środki działania a1 drn. 
dzc do osobiste'/ kariery. Zairu widne at­
mosferę życia publicznego oporluniz- 
mcm i karięrnwicznstwem. komarami 
hrą snraiee. której niby In służą. A'e 
czai to ich wina? ..Zycie tego wyma­
ga"!

Nie musi zresztą owo hasló brzmię- 
koniecznie w ten sposób. „Fiiozosia" 
różni się od filozofii tym (ale nie tytko 
tymi), że nie przykłada zbyt wielkiej

wagi do ścisłości i jasności sformuło­
wań. Byle tylko można się było ¡akoś 
tak z grubsza zorientować, o co cho­
dzi. „Fiiozosia" wolna jest od pedan­
terii i sztywności „oficjalnej" filozofii, 
nie wiele robi sobie z nudziarstw tej 
jakiejś tąm logiki, lekką stopą pląsa 
pośród problemów, z gracją i elegancją 
Wlaśc:wą wszystkim ..dobrze ułożonym" 
żongluje pojęciami Jest to urocza, pro­
sta, czarująca wdziękiem naturalności 
i umiejętności tzw. „życiowego" pod­
chodzenia do wszystkich spraw świa­
towa osoba.

Toteż „fiiozosia" nie wymaga, żeby 
koniecznie buto „ życie tego wymaga". 
Może być również „ Trzeba sie przy­
stosować do okoliczności", „Cóż robić? 
Takie czasy!" „My świata nie zmie­
nimy", „Mądry się zawsze jakoś urzą­
dzi", „Jak me można przeskoczyć, to 
trzeba podleźć", „Głową muru nie prze­
bijesz", „Pokorne cielę .dwie matki 
ssie". „Byle przeżyć!". „ Byle handel 
szedł!“ . „Byle do wiosny'", ,¡Śmierć
frajerom" ¡id., itp. — jak kto woli. „Do 
koloru i do wyboru".

Tyle różnych sformułowań, taka bo­
gata skala tonów uczuciowych t odmian 
stylu. a treść zawsze ta sama: 
t r z e b a  s i ę  u m i e ć  u r z ą. 
d z i i. Oto podstawowa formuła „ży­
ciowej mądrości" oto Archimedesowy 
punkt oparcia. „Urządzić się" — w 
tym tkwi sedno „realnego". „zdrowe­
go", „trzeźwego" poglądu na świat. 
Wsze'ka mi/śl. wszelka idea. która 
nie da się sprowadzić do tej uńiwer. 
Siltncj formuły, to albo '„romantyzm", 
objaw „nieżyciowości", albo zgoła 
„l ipa".

Trzeba tu gwoli sprawiedliwości, o- 
twarcie i uczciwie przyznać, ze. wy­
znawcy „życiowej" .•filozosi" me szer­

m u ją  bynajmniej tymi zlośliwymńókre- 
■ sieniami w, sposób gołosłowny. O me! 
Bywają óńi jeżeli nie wykształceni, to 
w każdym razie dosyć — juk to się 
mówi — ,,otrzaskani" i potrafią uzasa­
dnić swoje racje argumentami branymi 
z najbardziej realnej rzeczywistości. 
Wiedzą oni to i owo o Mickiewiczu 
(cale życic biedę klepał), o Galileuszu 
(tyle miał ź lej swojej mądrości, ie 
nuć ślepia wydłubali), o Norwidzie na­
wet (skończyI w przytułku). Az „ser. 
ce rośnie", gdy się patrzy, jak naj­
większe duchy ludzkości zbierają się 
przed trybunatem „życiowego" mądral- 
siwa. bi/ zeznać: „Frajerzy z nas byli 
i tyle! Nie umieliśmy się urządzić"!

Nie, nie umieli. Nie. byli „życiowi". 
Nie potrafił powiedzieć sobie w odpo. 
wiednim momencie: „Zycie tego wyma­
ga" i „My świata nie zmienimy". U- 
parli się, żeby stawiać wymagania 
życiu, i zmieniać świat, i  dzięki temu 
właśnie pchali go naprzód.

„Życiowi" i „ trzeźwi" patrząc na te 
usiłowania wzruszali wzgardliwie: ra­
mionami i pukali się znacząco palcem 
w czoło. Aie nie przeszkadzało to im 
bynajmniej w eksploatowaniu plonów 
pracy wszelkich „romantyków" i „fart- 
ias-luw".

Psychologiczny kościec „filozosi" „ży 
ciowej" stanowi bowiem ‘ harmonijna 
i zgodna współpraca oportunizmu, e- 
goizmu, sprytu i chciwości. Psycholo­
gią parazytów jest podglebiem dla fi­
lozofii spod znaku „ życie wymaga". 
Jeżeli kiedyś sohiery rozwiną się i wy­
doskonalą do tego stopnia, że będą m i ­
gi y pisać dzieła filozoficzne, to na 
pewno jakiś Arystoteles tego zacnego 
plemienia uszczęśliwi świat książką 
„O sztuce urządzania się".

Atoli złe idą czasy na soiitery, plu­
skwy i na wszelkie pasożyty roślinne. 
Pozwija się medycyna i higiena. Ra­
cjonalizuje sie powoli, ale stale życie 
świnią. Coraz mniej starych, spróch­
niałych, rozsypujących sie chałup, w 
których wspaniale wiodło się wszelkim 
odmianom pleśni i rnbrfcłwa, a bardzo 
kiepsko właścicielom. W świecie, w któ­
rym miernikiem społecznej wartości je­
dnostki będzie nie w ł a s n o ś ć ,  ale 
p r a c ą, me różowo rysuje się przy­
szłość parazytów.

Toteż pomyślmy zawczasu o ich doli. 
Pomyślmy, co robić, żeby nareszcie W 
sposób ostateczny i radykalny uniemo­
żliwić im „urządzanie sie" na ęuiżfif 
skórze i. cudzym knsz<em. A także wy­
powiedzmy bezwzględną wojnę życio­
wej" „filozosi" parazytów,

Niektórzy psychologowie twierdzą, 
że w każdym z nas tkwią instynkty 
•wątki i okrucieństwa Oto świetna oka­
zja. żeby ie zaspokoić, i to bez grze- 
cdm Bony na chwalę, ludziom na po­
żytek Watka watka wnika'- Bez mi­
łosierdzia' Bez Pardonu' <Gn:erć fUp­
roś* parazytów' Śmierć wszc' k'-’mu 
.trzeba s'e yzysjosować". wszelkiemu 
„hipe przeżyć"' i Śmierć cielęciu, co 
chce ssaó dwie krowy, a na cąią oborę 
ryczy: i,Śmierć frajerom"' Tym razem 
bądźmy „bez Icz. bez litości", i  y c i s 
t e g o  w y rn a g a!

Bogumił Kolec
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RUBRYKA „Komentarzy” z o- 
statniej strony „Nowej Ku ltu ­

ry ” jest już nam dobrze znana. 
Można w niej bez trudu przeczytać 
„rewelacyjne“ sądy w najbardziej 
skondensowanej formie.

Zajmiemy się, tak dla przykła­
du, ostatnim z licznych „komen­
tarzy” poświęconych osobie Zyg­
munta Lichniaka (N. K. nr 3-95L 
Nawiązując tam do dyskusji’ o 
twórczości Gałczyńskiego autor tej 
notatki, p. „kos” podsuwa Z. Lich­
niakowi następujące wnioski ide­
ologiczne zawarte ponoć w artyku­
le „Nad Liebertem” („Dziś i Jutro” 
n r 2-320):

„Omówieniu drogi życiowej 1 
twórczości Jerzego Lieberta poświę­

ca Lichniak prawie dwie kolumny, 
gęsto przetkane cytatami z listów 
poety. Wszystko po to, aby po ca­
łym szeregu narastających zachwy­
tów dojść do wniosku, że Liebert 
tylko dlatego mógł osiągnąć pełny 
wyraz najczystszej poezji, ponie­
waż „nie był w żadnej grupie, nie 
czuł się związany z żadną „orienta­
cją” , nie był wyznawcą i bojowni­
kiem żadnego programu politycz­
nego. Był sam” .

O ile dobrze rozumiemy sens 
tego zdania, czytelnicy niech będą 
arbitrami w tej sprawie, oznacza 
ono tyle, że Lichniak głosi tezę „sa 
motnictwa“ jako swój program, 
gdyż bez tego nie można osiągnąć

I. . . . NOWA KUL

Z FILHARMONII WARSZAWSKIEJ
■J C\ STYCZNIA b.r. minął rok pracy
X ZŻ Zespołu Fiłharmoni Wiairszaw- 

skiej Rok pracy bardzo wy­
tężonej, ciężkiej, ale uwieńczonej 
sukcesami. Powstała w ubiegłym 
roku z podziału orkiestry Pań­
stwowej Opery i Filharmonii w 
Warszawie, orkiestra Filharmonii prze­
żywała początkowo ogromne trudności 
organizacyjne, jak np. brak odpowied­
niego lokaiu, instrumentów, luki w 
Obsadzie :tp Trudności te zostały po­
konane i 12 stycznia 1951 r. odbył s:ę 
inauguracyjny koncert nowej orkiestry 
pod batutą jednego z naszych narłep- 
szych dyrygentów, Witolda Rowickiego.

Przyjęta bardzo życzliwie przez war­
szawska publiczność młoda orkiestra 
pracowała przez rok cały nad scemen- 
łowaniem swego zespołu. Osiągnęła,, 
trzeba przyznać bezstronnie, bardzo 
dużo, nabrała siły i rutyny, a jej mło­
dzieńczy zapał, kfórMro nie utraciła po­
mimo tak poważnego, bo aż rocznego 
wieku, pozwaia z nadz:eją i zaufaniem 
patrzeć w ,ej przyszłość.

Bardzo czynny udział w Finale Fe­
stiwalu Muzyki Polskiej, udział w 
młodzieżowym Zlocie Berlińskim, dzie­
siątki koncertów, szereg prawykonań 
kompozytorów polskich, doskonde wy­
konanie III Symfonii Szymanowskiego 
(Festiwal) — są to osiągnięcia słus .nie 
podkreślone nagrodą Festiwalu Muzyki 
Polskiej, przyznaną zespołowi v roku 
bieżącym. Po rocznej egzystencji or­
kiestra przechodzi do rzędu naszych 
najlepszych zespołów. Jest to zasługą 
tak zbiorowego wysiłku zespołu jak i 
poszczególnych jego członków z mło­
dym i bardzo utalentowanym dyrygen­
tem Witoldem Rowickim na czele.

Ną jubileuszowy koncert złożyły się 
u+wóry: Ludwika: vam Beethoyena- —
V symfonia (C — Mol!) op. 67, Feliksa 
Barthołdy, Mendelssohna — koncert 
skrzypcowy E — Moll op. 64 oraz Ma- 
urycego Rayeła — Bolero. V symfonia 
Beethoyena fest jego najpotężniejszą 
symfonią. Całą siłą swego geniuszu 
kompozytor opisuje w niej dramatyczne 
zmagania człowieka z losem. Te upla. 
stycznione wstrząsającymi do głębi to­
nami tragiczne zmagania nie posiadają

jednak znamion klęski i rezygnacji, a 
wręcz przeciwnie, są pełne wiary w ra­
dosne zwycięstwo.

Interpretacja V symfonii . odbiegała 
od utartej sztampy, różniła się bardzo 
od tej, jaką nam ostatnio zademonstro­
wał Abendroth — była jednakże bardzo 
interesu!ącai, podkreśliła silnie emocjo­
nalny charakter utworu.

Koncert skrzypcowy Mendelssohna 
jest jednym z utworów tego kompozy­
tora, które przetrwały do dziś w reper­
tuarze koncertowym. Jest jednym z 
n»'lepszych dzieł Mendelssohna, a ies* 
ciekawy jeszcze i dlatego, że chociaż 
autor jego nie był skrzypkiem odpo­
wiada w najdrobniejszych szczegółach 
technice i charakterowi skrzypiec. 
Utwór odznacza sie ogromną równowa­
gą w traktowaniu solowych skrzypiec 
i orkiestry, posada duży ładunek liry­
zmu, brak w nim jednakże jakichś głęb­
szych przeżyć i podłoża problemowego, 
tak charakterystycznego dla twórczości 
Beełhovena.

Solista koncertu. Fryderyk Sadowski, 
wykonał swą partię, wykazując wysoki 
poziom techniczny, duże wyczucie i 
precyz,e interpretacji.
_ Rayel jest zaliczany do grupy impre­

sjonistów, których czołowym przedsta­
wicielem jest Claude Debussy Często 
nawet stawia sie go obok Debussy'ego, 
j«s* to jednak duże niepopózunrenie, 
którego przyczyną, tkwi tylko w ana­
logiach technicznych, zacierających na 
pierwszy rzut oka różnice miedzy na­
strojowym. marzycielskim temperamen­
tem artystycznym Debussy'ego i pow­
ściągliwym w uczuciach traVfiraevm
muzykę jako precyzyjne rzemiosło 
Raveiem. Rave! jest typowm kompo­
zytorem, u którego rozsadek, ład i 
urtrar stanowią główne zasady twór­
czości. Najważniejsza ,est dla niego 
barwa dźwiękowai, a u*wó- muzyczny 
stanów- pełna sumę ważeń dźwięko­
wych, działających czysto zmysłowo.

Bolero Rayela stało sie dla orkiestry 
1 dyrygenta popisowym numerem pro­
gramu. Orkiestra: wykazała w nim swo­
je możliwości i zademonstrowała 
wszystkie zdobycze swej rocznej pracy 
zespołowej.

„pełnego wyrazu najczystszej po­
ezji” . Interpretacja poprawna, nie­
prawdaż?

A teraz konfrontacja z tym co 
Lichniak naprawdę napisał. Bę­
dziemy zmuszeni raz jeszcze wydo- 

,być kwintensencję myśli tego arty­
kułu, wymaga tego waga zawarte­
go w notatce N. K. zarzutu.

Lichniak, pisze: „Wraz z katoli­
cyzmem autora przyszłej „Koły­
sanki Jodłowej” dojrzewa jego szła 
chętny błąd odosobnienia, rośnie 
na mocnych fundamentach świą­
tynia pełna Boga, która coraz to 
bardziej staje się eremem pustel­
niczym“ . Podkreślamy — szlachet­
ny błąd!

Oto w dalszym ciągu rozprawy 
ocena tego błędu: „Tu chyba kryje 
się pierwszy zarys idealistycznej 
skazy na religijności Lieberta, tu 
chyba tkwi rdzeń niebezpieczeń­
stwa, polegającego na niezgodnym 
ze spirytualiizmem chrześcijańskim 
Jekceważeniu zewnętrzności” . Pod­
kreślamy: idealistyczna skaza na 
religijności, rdzeń niebezpieczeń­
stwa, niezgodność ze spirytualiz- 
mem chrześcijańskim” ,

W dalszym ciągu Lichniak ana­
lizuje drobiazgowo konsekwencje, 
wypływające z tego podstawowego 
zniekształcenia katolickiego świa­
topoglądu. Oto one:

„Poeta jest sam na sam z Bo­
giem. Społeczeństwo, naród, ludz­
kość są obok niego, poza nim, być 
może że i w nim są jakoś skonden­
sowane i przetłumaczone z kate­
gorii socjologicznych na kategorie 
moralne, ale obiektywnie .stwier­
dzić się daje jedyn'e fakt jego zu­
pełnego niemal absenteizmu spo­
łeczno-politycznego” . Podkreślamy: 
niemal zupełny absenteizm społecz­
no-polityczny.

Wreszcie na zakończenie — Lich­
niak, analizując wszystkie elemen­
ty mentalności Lieberta, podkre-' 
ślając jego uwarunkowania środo­
wiskowe, stwierdza ostatecznie, że 
poetę cechowała konsekwencja po­
stawy, która, przyjąwszy raz błęd­
ne założenia światopoglądowe, za­
łożenia skażone idealizmem, mu­
siała prowadzić do fałszywej po­
stawy społecznej. „Wystarczy 
stwierdzić, sumuje Lichniak te a- 
nalizę, że jako poeta konsekwencji 
nie wstydził się on przyznać do że­

nującego dzisiaj „desinteresse- 
ment , które budzi żal, ale ukazu­
je jednocześnie wielką logikę, wiel­
ką zgodność poezji z życiem, która., 
jak się okazuje, chociaż trwa po­
nad czasem, z określonego czasu 
wyrasta i jego piętno nosi” .

Liebert i jego poezja nosiła pięt­
no jego epoki i jego czasu — pięt­
no mieszczańskie.

Jeśli jeszcze dodamy, że w tym 
samym artykule Lichniak, zastrze­
gając się przed zarzutem cdbrązo- 
wiania i degradowania Lieberta, 
tłumaczy, że analiza społecznej po­
stawy poety „po prostu głuży uka­
zaniu prawdziwego profilu zagad­
nienia, służy wyjaśnieniu pewnego 
braku, który zwłaszcza czytelnicy 
dnia dzisiejszego odczuwać mogą 
w tej pięknej i głębokiej poezji” — 
to mamy wręcz obowiązek zapy­
tać autora notatki w „Nowej Kul­
turze” czy rzeczywiście nie prze­
czytał omawianego artykułu Lich­
niaka, czy też świadomie pragnie 
zepchnąć publicystykę Lichniaka, 
łącznie z całą lin ią programową na 
szego pisma, na pozycję obrony 
mieszczańskiej ideologii społeczno- 
politycznego absenteizmu, łącznie 
z tendencją do idealistycznego ska­
żenia katolickiego światopoglądu.

„Dziś i Jutro” — propagatorem 
społeczno-politycznego absenteiz­
mu, zwolennikiem idealistycznej 
interpretacji katolicyzmu? Nonsens 
oczywisty. Kemu i do czego może 
być potrzebne sugerowanie czegoś 
podobnego?

Artykuł Zygmunta Lichniaka 
był fragmentem większej całości. 
Nie uwzględniając tego mógł kry­
tyk „Nowej Kultury“ próbować za­
rzucać brak pełnej sylwetki artys. 
tycznej Lieberta. Mógł próbować 
udowodnić, iż poezja obciążona ten 
dencją absenteizmu n!e ma do­
strzeganych przez Lichniaka war­
tości artystycznych. Mógł... Istotne 
jest jednak, iż autor tej notatki 
na niepewnych fundamentach bu­
dował swe oskarżenia.

Czas najwyższy z tą metodą skoń 
czyć. Nasza tak obszerna odpo­
wiedź ma temu służyć, by wreszcie 
przekonać, że rubryka „komenta­
rzy” jest najmniej właściwą areną 
dla ideologicznych i kulturalnych 
polemik.

W. ¿eg.

O W SZYSTKIM  
PO TROCHEJ
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Szanowny panie!
„...Zachęcona tonem pańskiego listu 
ośmielam się przesłać...“

„...lektura tej noweli tak ubawiła 
moich przyjaciół, że namówiono 
mnie, abym zwrócił się do Pana..."

„... mam zaledwie piętnaście lat"

KDNCERT w  dniu 18 (20) stycz 
nia rb. poświęcony był muzy­
ce Mozarta (wykonano uwer 

turę do opery „Wesele Figara” oraz 
koncert fortepianowy C-dur) i M 
Mussorgskiego („Obrazki z wysta­
wy” ).

Uwertura do „Wesela Figara” na 
leży do rzędu uwertur, które cho­
ciaż związane z operą stanowią je 
dnak całość samą w sobie i samo­
dzielnie wchodzą do repertuaru 
koncertów symfonicznych.'

Koncert fortepianowy C-dur nie 
należy do najpopularniejszych i naj 
częściej wykonywanych utworów 
Mozarta, mimo że zawiera wiele 
prostoty i pogody, dzięki czemu mo 
żna go zaliczyć do najbogatszych 
1 najlepszych pod względem inwen 
c ji muzycznej dzieł tego kompozy­
tora.

Solistką koncertu była znana pia 
nlstka. laureatka I  nagrody na os­
tatnim  konkursie Chopinowskim, 
Halina Czemy-Stefańska. Jej wyra 
zista i subtelna interpretacja na­
dała temu klasycznemu utworowi 
pewien rys poetyczności, nie za­
cierając jednak specyficznego cha­
rakteru muzyki Mozarta.

Ostatnim utworem programu by 
ły  „Obrazki z wystawy” Mcdesta 
Mussorgskiego. Ten ptókry i orygi­
nalny, stanowiący inspirację dla

twórczości wielu innych kompozy­
torów utwór na fortepian, został 
opracowany i zinstrumentowany na 
orkiestrę przez Maurycego Ravela. 
Jest to w zasadzie cykl miniatur, 
będących ilustracją muzyczną wra 
żeń z wystawy obrazów przyjaciela 
kompozytora. Każda z łn in iatur sta 
nowi pewną całość; łączy je powta 
rzający się w rozmaitych wersjach 
motyw, nazwany przez kompozyto 
ra „Promenadą” . „Obrazki z wysra 
wy” odznaczają się olbrzymim bo­
gactwem inwencji i nastrójowości, 
oryginalnością środków harmonicz 
nych. Przyswojenie go na ork:estrę 
i instrumentacja Ravela, mimo o- 
gromnego wczucia się przez tego 
kompozytora w opracowywany u- 
twór, nadaje, mu jednak bardzo 
raveiowski charakter.

Orkiestra pod dyrekcją debiutu­
jącego tym koncertem młodego dy 
rygenta Stefana Marczyka, nieste­
ty, nie brzmiała dobrze, szczegól­
nie uwydatniało się to w uwertu­
rze do „Wesela Figara” , która wy­
padła mdło i bezbarwnie. Młody dy 
rygent musi jeszcze popracować 
nad^ sobą, nabrać więcej pewności 
siebie, przejawić więcei życia i roz 
budzić w sobie zdolność przewodzę 
nia tak niezbędną przy kierowaniu 
orkiestrą.

Z. B K.

» W i e k  m ę s k i «  
Teairu Rapsodycznego

(Dokończenie ze str. 8)

uwagę i wytwarzało od razu na­
strój pożądany. W obecnym przed- 
stawieniu momenty, w których 
Hamlet obserwuje grę aktorów nie 
zasiadając na miejscu oficjalnym, 
ale z boku, nieznacznie, tłumaczyły 
lepiej niż słowa stan jego duszy. 
Najbardziej wyrazista pod tym 
względem była scena z Makbetem, 
w czasie której dojrzewa ostatecz­
nie w jego myśli plan działania. 
IV  A ostatku parę cierpkich u- 
t  ’  wag co do programu rozda­
wanego widzom. Przede wszystkim 
razi w nim pewien barbaryzm or­
tograficzny. Słowa „Elsinore“ i 
„Montecchi“  tak są powszechnie 
znane, a tak łatwe do przyswoje­
nia tym, którzy ich nie znają, że 
przerabianie ich na „w Elzyncrze“ 
i „syn Montekiego“ (!) razi jakimś 
forsownym popularyzowaniem. 
Przecież idzie o to, żeby widza pod­
nosić do pewnego poziomu wy. 
kształcenia, a nie traktować go jak

dziecko. i'W ostateczności niech 
by już był bodaj Elsynor, a nie to 
szkaradne „z“ ). Sam tekst progra­
mu wykazuje oczytanie w szekspi- 
rologii znaczne, ale cokolwiek jed­
nostronne. Brak w nim — nie mó­
wiąc już o autorach cudzoziem­
skich — nazwisk naszych hamle- 
tclogów takich jak Matlakowski, 
Piniński, Wyspiański. Tutaj dodam 
jeszcze, że chociaż taras z półko­
listymi schodami był bardzo efek. 
towny, widzowi polskiemu może 
milsze by było, zgodnie z tak ory­
ginalnym, a tak trafnym poetycz­
nie pomysłem Wyspiańskiego, zo­
baczyć Hamleta na krużgankach 
wawelskich...

Lecź to są rzeczy drugorzędne. 
Całość stanowi duży krok naprzód 
i pozwala mieć nadzieję, że ten 
„wiek męski“ stanie się dla Tea. 
tru Rapsodycznego drogą do coraz 
to pełniejszych osiągnięć.

Alina Swiderska

„...wraz z rękopisem załączam listę 
powodów dla których ewentualnie 
mógłby on zostać odrzucony. Wy­
starczy jeśli pan redaktor podkreśli 

właściwy powód..."

„... jestem rzadko spotykanym zbie­
raczem odrzuconych rękopisów. Wy­
daje mi się, że artykuł na ten 

temat...“
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